
Przoduiący budowniczowie MOM-u 
^zieią się swymi doświadczeniami 

z budowniczymi stołecznych osiedli
k a ^ /r ° t*-i!a*ogi  budowniczych M arszałkowskie j Dzielnicy Miesz- 
Po\"a-WĈ  '.vv r" ś li now' przodownicy pracy, którzy szczycą się 

znymi osiągnięciami produkcyjnym i. t

n i« ;, 'k ' „lv ub- roku 31 budow- 
nnr‘i . ch M D M -u wykonało po 6
lo°':V°cznych- Pierwszy i
mfeśd« , r lane1 nowego śród- n v rh la '"arszaw y 6 norm rocz-
rnV,, Wykonał też 13 lutego ub. 
ni li Znany m urarz — przodow­
ał* P’ acy — W ładysław Górec- 
ni0 JA f°  br.ygada osiągała śred- 

ur proc. normy. 
lViniv?iU Przodowników  pracy z 
oSi ‘ : u skierowano na budowy 
— 1 mieszkaniowych stolicy,

by mogli oni przekazywać swe 
doświadczenia i podciągać w 
pracy inne załogi. M. in. zało­
dze budowniczych osiedla Ocho­
ta przekazuje swe doświadcze­
nia i szkoli nowe kadry — przo­
dow nik pracy z M D M -u zbro­
jarz Stanisław  Cubylski. Zorga­
nizowany przez niego zespół już 
po niespełna miesiącu wspólnej 
pracy pod jego k ie runkiem  o- 
siąga ponad 300 proc. normy.
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S M &  i f c g c g g w l g  y g  r o c M M i c u  p o w s t a n i a  Z W M

Odczynniki o wartości około 180 tys. zt
w y p ro d u k u fą  p o n a d  p la n  

m ło d z ie ż o w e  b ry g a d y  g liw ic k ie j F. O. Ch.
Z każdym dniem coraz w ięcej młodzieży bierze aktyw ny udział w obchodzie 10-rocznicy 

powstania ZW M.
ZW M -owcy by li in ic ja to ram i „Wyścigu Pracy“ , k tóry stał się poważnym wkładem  w roz­

w ó j socjalistycznego współzawodnictwa. ZWM-owcy —  przodownicy pracy przyczyn ili się do 
zwycięskiego wykonania Planu 3-letnicgo. Dziś na budowlach Planu 6-letniego ZMP-owey 
i  cała patriotyczna młodzież czci 10-lecie ZW M-u podwojeniem swych w ysiłków  w pracy, 
zobowiązuje się dać ponad plan poważną ilość produkcji, przyczynić się do przedterm inowe­
go wykonania planu miesięcznego w swoich zakładach.

W w ielu województwach odbędą się w najbliższych dniach uroczyste akademie poświe­
cone 10 rocznicy powstania ZW M. Na akademie le przybędą działacze ZW M z okresu 
okupacji i po wyzwoleniu.
Bernard Laskowski, członek . w g liw ick ie j Fabryce Odczynni-

i brygady im . Hanki Saw ickie j

Załogi kopalń 
o rytmiczne

śląskich wzm 
wykonywanie

ogły w a lk ę  
planów ,

o wyzszq wydajność i zwiększenie dyscypliny pracy
' '  - * > «  kopalniach już pierwsze dn i lutego br. przyniosły dobre w yn ik i w waice o rytm iczne wykonywanie dziennych 

a«ań produkcyjnych.
^Zatogi kopalń analizują i wprowadzają w  życie wskazania zawarte w  przemówieniu Przewodniczącego KC  PZPR, 

a( y M in is trów  Bolesława Bieruta, wygłoszonym na naradzie aktyw u partyjnego i gospodarczego, jaka odbyła się 
stycznia br. w Katowicach.

niektórych jednak kopalniach w a lka  o planowe wydobycie węgla nie przebiega jeszcze w łaściw ie.

Prezesa 
w  dniu

Realizują wskazania 
towarzysza Bieruta...

Załogi w ie lu  kopalń po 
P o m ó w ie n iu  towarzysza 
Bieruta na naradzie akty- 
'vu górniczego w K a tow i­
cach przystąp iły do wzmo- 
zonej i systematycznej re­
alizacji swoich planów pro­
dukcyjnych.

Załoga kopalni „E m inen- 
c,a** od pierwszych dn i lu- 
tt;iło systematycznie wyko- 
huje swój plan w 110 proc.
Za nią kroczą górnicy ko-
bPlni „S ilesia“ , wykonując 
b*8,8 proc. planu. W kopal- 
’ ’ ..Zabrze Zachód" plan 
lost wykonywany w 107,3 
l,r°c. w  kopalni te j usti- 
n,ćlo całkow icie bumelan- 
C'w0.

Oddział 6 kopaln i „M a- 
°szowy“  bieżące zadania 

wVKonuje w  136 proc. W 
bacznym  stopniu jest to
'astuga brygad mlodzieżo- 
Vvch, które w ostatnim  cza* 

analizują przyczyny riie- 
'  konywania planów dzien-

(Telefon w łasny)

nych na przodkach. K ie row ­
n ik Oddziału 6 wraz z do­
zorem czuwa nad odstawą 
urobku i organizacją pra­
cy.

W kopalni „Sośnica“  gór­
nik Ju rkow ski wykonuje o- 
statnio 315 proc. normy. 
Szturm owa brygada Emila 
Jaka zwiększyła wydobycie
0 dalsze 30 proc., dochodząc 
na fila rze  do 200 proc. nor­
my. Jednak w kopalni 
„Sośnica“  plan miesięczny 
w ykonyw any jest dotych­
czas n ierytm icznie — zry­
wami.

W kopalni „K a tow ice“  od
1 lutego plan w ykonywany 
jest systematycznie w 100,1 
proc. W 4 Oddziale sztyga­
ra Sm olaka górnicy w yko­
nu ją  117,8 proc. planu. W 
Oddziale 2 sztyga 'a  Ga- 
w liczka w 116.7 proc.

W G liw ick im  Zjednocze­
niu Przemyślu Węglowego

odbyła się specjalna nara­
da techniczna dyrektorów 
kopalń, na które j został o- 
pracowany plan zm ierzają­
cy do zabezpieczenia wyko­
nania planu lutowego. Po­
stanowiono systematycznie 
kontro lować pracę zmian 
przodkowych, transportu i 
zaopatrzenia. Zwrócono u- 
wagę na w łaściwą konser­
wację urządzeń i sprzętu 
mechanicznego. Na naradzie 
wskazano również na ko­
nieczność stosowania wcze­
śniejszego rozpoczynania 
wrębu i odstrzału, co po­
zwoli na petne wykorzysta­
nie czasu pracy załogi.

Usprawniono ostatnio 
kontro lę pracy. K ierow nicy 
działów m ają obowiązek 
stałego składania sprawoz­
dań o przebiegu pracy na 
oddziałach podczas każdej 
zmiany.

K A R O L TRUCHAN

Z głęboką uwagą załoga ko­
paln i „L u d w ik “  wysłuchała 
sprawozdania swoich delegatów 
na konferencję węglową z Prze­
wodniczącym KC PZPR, Preze­
sem Rady M in is trów  Bolesła­
wem Bierutem, złożonego przez 
czołowego górnika, rębacza 
p r odowego, Franciszka Sznaj­
dera oraz k ie row n ika oddziału 
I I I  Wańka.

Załoga kopalni „L u d w ik “  pod­
jęła na zebraniu szereg zobo­
wiązań, zmierzających w myśl 
wskazań Prezesa Rady M in i­
strów, do dalszego usprawnie­
nia pracy mechanizmami, zwię­
kszenia dyscypliny pracy i po­
czucia odpowiedzialncści za pia­
ny szczególnie wśród dozoru 
technicznego oraz do lepszego 
zorganizowania pracy w przod­
kach.

W kopalni „L u d w ik " , w k tó ­
rej żaden z oddziałów produk­
cyjnych nie w ykonał planu za 
grudzień 1952 r „  w ostatnich 
dniach stycznia wykonało zada­
nia planowane sześć oddziałów 
W miesiącu bieżącym górnicy 
„L u d w ika “  n'e obniżyli tempa 
w a lk i o węgiel. Wydajność za­
kładowa w stosunku do uzyska­
nej w styczniu wzrosła o dalszy 
jeden procent. Plan p rodukcyj­
ny za ubiegte dni lutego załoga 
wykonała w 100,8 procentach. 
Wszystkie oddziały produkcyjne1 
walczą o pełną cykliczność pra- 
.ey. K ie row n ictw o zakładu 1 ak­
tyw  pa rty jny  oraz związkowy 
szczególny nacisk kładą w  da l­
szym ciągu na konserwacje i 
pełne wykorzystanie urządzeń

mechanicznych oraz dążą do 
rozszerzenia i pogłębiania na 
tym  odcinku współzawod­
nictwa, które już  w  styczniowej 
walce o plan dało bardzo po­
ważne w yn ik ł, a obecnie staje 
się współzawodnictwem długo­
okresowym.

Coraz w y trw a łe j i pom yśln iej 
walczr o realizację planów w y­
dobycia górnicy kopaln i „A n ­
daluzja“ . Pogłębiając doświad­
czenia styczniowe, k tó re  pomo­
gły im  przełamać w  tym  m ie­
siącu zeszłoroczne trudności i  
wykonać plan p rodukc ji z nad­
wyżką. — załoga „A n d a lu z ji"  
uzyskała już 2 lutego br. 104,4 
proc. planu dziennego, a 4 lu te­
go podwyższyła ten w yn ik  do 
107,1 proc. Obok górn ików  do 
w a lk i o plan stanęło k ie row n ic ­
two wszystkich oddziałów, upo­
wszechniając metody pracy przo 
dujących rębaczy kopaln i. Na 
szczególne wyróżnienie zasługu­
je załoga oddziału I I  pod k ie ­
rownictwem  Stanisława Buchty. 
Górnicy tego oddziału po raz 
pierwszy od w ie lu  miesięcy 
realizują plany dzienne i zada­
nia za ub ieg ł- dni lutego prze­
kroczyli o 13,4 proc.

Sojjciech Macha przodujący 
zobowiązał się do końca 

a rta łu  br. przekraczać o 
b miesięczny plan postępu 

ii łk a , a w  styczniu przekro- 
;f zobowiązanie o 0,8 mb.

^ f t lk ą  o p o lityczn e  i gospodarcze  u m o c n ie n ie  
spółdzielni produkcyjnych — witcajcf spółdzielcy

w .
-y, (naOZon9 wydajnością pra- 
®°i i»>d,ąC'ą na ce!u Po^yczne i 
aziein jare;?e umocnienie spót- 
'iezc,i  Produkcyjnych pragną 
^iazrj poliżąjący się K ra jow y 
ey)nei Spółdzielczości Produk- 
ProduiL  J o n k o w ie  spółdzielni 

Śpńła ■ , 0,1 w°3- łódzkiego. 
Bintrij / le ' cy z M ierzyna pow.

postanowili prze- 
wiosenną kampanię 

szvn, vv ciągu 12 dni i w szer- 
8Uh,1w, d o t y c h c z a s  stopniu

I  K ra jo w y  Z ja zd

rac
echrt nowoczesne zabiegi a-

ot y lc?ne, aby podnieść 
rPnig, Bszentcy \ ¿.yta przvnaj- 
rhienjg 1 0 2 ha, owsa I jęcz- 
t a s t g r , „ °  2 q z ha. Ponadto 
tej tl,„_ oni poświęcić wię- 

Prawtdłowemu kar-
Pwagi

m ieniu I dojeniu krów, aby w 
ciągu roku zwiększyć przeciętną 
mleczność o 500 litró w , od kro­
wy. Cenne są zobowiązania 
spółdzielców . z Tubądzina w 
pow. łódzkim , którzy postano­
w ili rozw inąć nowe gałęzie pro­
dukcji ro lne j w  swoich gospo­
darstwach, założyć uprawę wa­
rzyw w szklarniach i w upra­
wie polowej.

★
, Pier wsi w woj. olsztyńskim 

zobowiązania produkcyjne dla 
uczczenia Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
podjęli spółdzielcy z Kurek w 
pow. Działdowo, /.obowiązania 
ich dotyczą, ot* k zwiększenia 
wydajności z ha, głównie roz­

w inięcia na szerszą skalę hodo­
w li. Postanow ili on i m. in. 
zwiększyć pogtowie bydła do 93 
sztuk, a pogłowie trzody chlew­
nej do 120 sztuk. M ając dobrze 
rozw iniętą hodowlę, dostarczą 
oni w  br. na zaopatrzenie ryn ­
ku 115 bekonów. Dwóch człon­
ków spółdzielni oborowy M arian 
Lopowski 1 do jarka Stefania 
Banach podjęli zobowiązania in­
dyw idualne zwiększenia w yda j­
ności mleka do 4000 litró w  od 
srowy rocznie.

*
Jednym z pierwszych powia­

towych zjazdów delegatów spół­
dzielni produkcyjnych był zjazd 
w Ciechanowie w woj. w a r­
szawskim. W zjeździć tyn i, obok

delegatów spółdzielców, na jbar­
dziej zasłużonych dla rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, 
wzięli również udział zaprosze­
ni mało i  środniorołn ł chłopi, 
przedstawicełe rad narodowych, 
organizacji politycznych I spo­
łecznych oraz pracownicy 
POM-ów.

Podsumowując dotychczasowy 
dorobek spółdzielczości produk­
cyjne j w pow. ciechanowskim 
delegaci s tw ierdzili, że w roku 
ub. m imo pewnych 
nastąpił dalszy rozwój 
darstw zespołowych, 
wszystkim w zakresie podno­
szenia plonów, rozwoju hodo­
w li, w  budownictw ie, w podno­
szeniu dochodu,

W ciągu divu dni roboczych w 
lu tym  br. 207 ton ponadplano- 

| w e j p rodukc ji da li górnicy ko­
pa ln i „W anda-Lech“ , w  k tó re j 
szereg oddziałów wydobywczych, 
jeszcze w  styczniu nie w ykonu­
jących planów, obecnie ry tm icz­
nie wysoko przekracza swoje 
zadania dzienne. P rzykład coraz 
pełniejszej m ob ilizac ji dla w y ­
korzystan ia wszystkich rezerw 
przodkowych daje m. in. zało­
ga oddziału IV . Górnicy tego 
oddziaiu, którzy w styczniu br 
nie zdołali uzyskać pełnej r y t ­
miczności prac.y i  wykonać za­
dań planowanych, w iu tym  osiąg 
nęli przeciętną 104 proc. dzien­

nego planu. W ysokie w yn ik i 
produkcyjne i  znaczne zarobki 
przodujących rębaczy w tym od 
dziale, ja k  Edward Capek, Józef 
Maciąg, Stanisław Bruszczak — 
w yrabia jących od 150 do 198 
proc. norm y, pociągnęły do 
współzawodnictwa wszystkie 
przodki.

W alka o wzrost wydajności i 
rytm iczne wykonywanie dzien­
nych planów produkcyjnych da­
je  już dobre w y n ik i również i 
w n iektórych z tych kopalń, 
k tó re  jeszcze w styczniu bież. 
roku nie w ykpnyw ą ły planów. 
Wśród ' kopalń tych' wyróżniły 
-się w lu tym  szczególnie kopal­
nie chorzowskie.

Spośród zaióg, które jeszcze w 
styczniu nie realizowały planów 
wydobycia, o poprawie w wy­
konywaniu zadań dziennych w 
lu tym  br. m elduje zatoga k o p a l- ; 
n i „D ym itro w ", która do dnia J 
4 bm. przekracza swe plany 
dzienne.

Nicdość jeszcze intensywnie 
w łączyły się do w a lk i o plan m. 
In. załogi kopalń „M ysłow ice". 
„W ieczorek", „Roz.hark", „Dę- 
bieńsko", „K leofas", w których 
w pierwszych dniach lutego is t­
n ieją niedobór: w wydobyciu 
Kopainia „M ysłow ice" wykonała 
np. w  ciągu czterech dn i lu te­
go zaledwie 83 proc. planu i po- 
zostije  od dłuższego czasu da­
leko w ty le  nawet za załogami 
pracującym i w znacznie tru d ­
niejszych warunkach Do le) [to­
ry nie przeanalizowano tu jpsz- 
eze dostatecznie wszystkich moż 
liwości pełnego wykorzystania 
zdolności produkcyjne j przod­
ków węglowych.

Słaba dyscyplina pracy w 
niektórych oddziałach kopalni 
„K leofas“  jest przyczyną,' że 
niedobory produkcyjne staw iają 
pod znakiem zapytania wykona­
nie planu dekadowego Dozór 
techniczny za mało uwagi po­
święca jeszcze sprawie organi­
zacji pracy w przodkach oraz.
: pewnienia załogom na węglu 

stałego i bezawaryjnego trans­
portu urobku.

ków Chemicznych, przeczytał 
uważnie po pracy Uchwałę ZG 
ZMP z okazji 10 rocznicy po­
wstania ZWM. Nazajutrz przed­
staw ił przewodniczącemu ZZ 
ZM P tow. Romanowi Stcm- 
piewskiemu wniosek:

„Nasza brygada, brygada im. 
Hanki Sawickiej, musi dodat­
kową produkcją, wzmożoną w y ­
dajnością pracy uczcić pamięć 
bohaterów ZWM, wykazać, że 
jest godna swojego imienia, że 
staramy się godnie kontynu­
ować walkę ZWM-owców  o si­
lę i rozkwit  Polski".

Członkowie brygady, którą 
k ieruje tow. Jerzy Hanke, po 
omówieniu Uchwały ZG ZMP 
oraz po uzgodnieniu z kierow­
nictwem zakładów nowego za­
potrzebowania materiału i mo­
żliwości produkcyjnych — zo­
bowiązali się wyprodukować 
600 kg odczynników ponad 
plan.

In ic ja tyw ę brygady im. Han­
ki Saw ickie j podtrzymały inne 
brygady Ruszyła „sztafeta" po 
oddziałach. Radiowęzeł zakła­
dowy nadaje coraz to nowe zo­
bowiązania...

...Brygada młodzieżowa im 
Róży Luksemburg dla uczcze­
nia 10-tej rocznicy powstania 
ZWM wyprodukuje 3 tony od­
czynników ponad pian... Po 
kró tk im  czasie znów słyszymy

dalsze zobowiązania tej bryga­
dy — postanowiła ona przero­
bić dodatkowo jeszcze 400 kg 
odczynników.

Płyną teraz z megafonów zo­
bowiązania brygady im. 22 lip - 
ca, brygady iin. Thoreza, bryga­
dy tow. Kulikowskiego, m ło­
dzieży oddziaiu technika ru ­
chu...

Potem radiowęzeł nadaje 
wspólną rezolucję, podjętą przez 
młodzież na wniosek tow. La­
skowskiego:

„...Dla uczczenia 10-tej rocz­
nicy powstania ZWM podejmu- 
lemy następujące zobowiązania:

1. W yprodukować ponad plan 
odczynniki o wartości 179.118/,!,

2. Wprowadzić metody Kowa­
lowa i K orab ic ln ikow e j na od­
działach nie objętych dotąd ty ­
mi metodami.

3. Zorganizować 4 brygady 
produkcyjne na n a jtrud n ie j­
szych odcinkach pracy“ .

Na zakończenie młodzież 
F.O.Ch. rzucita wezwanie do 
podejmowania podobnych zo-. 
Powiązań załogom wszystkich 
zakładów chemicznych na tere­
nie woj. katowickiego.

%
Już następnego dnia założo­

na została pierwsza U-osobowa 
brygada młodzieżowa pod kie­
rownictwem tow. Urszuli Czy- 
tek...

JOZEF M A G D Z IA K  
G liw ice

W dniu 3 lutego 1953 roku  — w  dziesiątą rocznicę powstania 
Związku Walki Młodych — młodzież Warszawy zaciągnęła Warty  
Honorowe w  miejscach w a lk  i  straceń. Na zdjęciu: Warta  
l lonoręwa przy tablicy pamiątkowej u zbiegu: Al. Jerozolimskich 
i Nowego Światu, gdzie ZW M -owcy dokonali zamachu na „Café 

Club", lokal rozrywkowy oficerów hitlerowskich. Fot c a f

Przyczyniamy sie fin nrzfidiermínnv/enn wykonania 
planu proíSuknvineuo w lutym

Noiui Podsekretarze Stanu
w Ministerstwie Materiałów Budowlanych

Prezes Rady M in is trów  m ia­
nował:

ob. inż. Jerzego Grzymka, do-
trudności tychczasowego Podsekretarza

przede i tanu w M in is terstw ie Przemy­
słu Lekkfego — Podsekretarzem 
Stanu w M in isterstw ie Przemy­
słu M ateria łów  Budowlanych z 
jednoczesnym powierzeniem mu

kierow nictw a tymże M in ister­
stwem;

ob. inż. Janusza Grnchulskie- 
go Podsekretarzem Stanu w M i­
n isterstw ie Przemysłu M ateria­
łów Budowlanych;

ob. Feliksa Papierniaka Pod­
sekretarzem Stanu w M in ister­
stw ie Przemysłu M ateriałów  
Budowlanych,

ś ffo A  w ß m w r

W Krakowie młodzież podej­
muje liczne zobowiązania dla 
uczczenia 10-te j rocznicy po­
wstania ZW M, postanawiając 
przez zwiększenie wydajności 
pracy i usprawnienie procesu 
produkcyjnego przyczynić się 
do przedterminowego wykona­
nia planów produkcyjnych na 
lu ty . Zobowiązania takie pod­
jęta już m. in. młodzież K ra ­
kowskich Zakładów Odzieżo­
wych i Z W PT.

W zakładach piacy i s/kni-irh 
odbywają się pierwsze spotka­
nia z dawnym i działaczami 
ZWM-u.

W dniu 3 lutego do św ie tlicy 
pracowników M H M  na spotka­
nie z działaczami ZW M obole 
ZMP-owców z M HM  pr/.yOyła 
licznie młodzież niezorganizo- 
wana. W Technikum  Skalnym 
po spotkaniu odbyła się wesoła 
zabawa.

M. SZN APKA 
Kraków

Akademia w Żyrardowie przypomni tradycje walk 
ZWM-owców woj. warszawskiego

Dnia 7 bm. odbędzie się w 
Żyrardowie, w sali Domu W łók­
niarza akademia woj. warszaw­
skiego poświęcona 10-leciu 
ZWM. Referat omówi tradycje 
¡walk ZW M-owców woj. w ar­
szawskiego. Na akademię zo­

stał m. in, zaproszony ojciec 
tow. Rowińskiego, ZW M-owca 
z Żyrardowa, k tó ry  zginą! z rąk 
okupanta.

W części artystycznej wystą­
pi zespół harcerski z Płocka i  
zespół artystyczny z „Ursusa“ .
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urządzają dla s w y c h  aktyw istów  kursy narciarskie, aa których uczestni­
cy za poznają się z nauka Jazdy na nartach.

Grupa młodych LVZ  owców z Technikum  H andlu Zagranicznego  
w Warszawie trenuje  hleg narciarski w ośrodku szkoleniowym  w Prze­
siece koło Jeleniej Góry.
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W św ietlicy Centralnego Do­
mu Towarowego w Warszawie
zgromadzi li się członkowie ZM P 

f na uroczyste zebranie, na któ- 
j rvm m ie li otrzymać nowe legi­
tymacje ZMP.

I Na zebranie przybyli także: 
I I  sekretarz organizacji pa rty j­
nej tow. Wterzejski. dyrektor 
handlowy — tow. Miklaszew­
ski, przedstawiciel Rady M ie j­
scowej.

Po wygłoszeniu pogadanki —
0 legitym acji, znaczku i krawa­
cie ZMP-owskim  — rozpoczęta 
się dyskusja.

M in zetemDÓwka Sludniarek
w c/aste w ie rze n ia ''le j legity- 
,Tiarą o*w t»drzyła: „Dzień d /i- 
s ie js /y  jest dla mnie na jp ięk­
niejszym w życiu I nigdy 
go nie zapomnę. Legitymacja 
wręczona przed chw ilą  zobo­
wiązuje mnie do wytężonej 
w a lk i w podjętym przez nasz 
zakład współzawodnictwie oraz 
do podnoszenia na wyższy po­
ziom świadomości politycznej 
Przyrzekam tu wobec wszyst­
kich jak na jlep ie j wykonywać 
pracę zawodową oraz aktywnie
1 nicować wśród młodzieży 
CDT".

Kcl. C ichccki powiedział — 
„Jestem k ierow nik iem  stoiska 
kreślarskiego. Plan w  grudniu 
wykonaliśm y w  220 proc., na

miesiąc styczeń usta liliśm y w y­
ższe normy sprzedaży. Do dnia 
23 stycznia stoisko moje wyko­
nało plan miesięczny w I i 0 
proc. Dziś w dniu otrzym ania 
dowodu przynależności do ZMP 
zobowiązuje się do dalszego 
przekraczania piano sprzedaży 
oraz przyczynienia się do zajęcia 
przodującego miejsca calcuo 
stoiska we współzawodnictwie 
w handlu uspołecznionym na 
terenie naszego k ra ju “ .

Zelempowcy z CDT byli in i­
cjatoram i współzawodnictwa, o 
ty tu ł najlepszego sprzedawcy, 
najlepszel brygady i nailepsze- 
gc stoiska. Na zebraniu poświę­
conym wym ianie leg itym acji 
podsumowano dotychczasowy 
pizebieg tego współzawodni­
ctwa. Stwierdzono, m. in. że 
stoisko młodzieżowe obuwia 
dziecięcego kol. Hejne, które z 
okazji otrzym ania leg itym acji 
zobowiązało się wykonać plan 
sprzedaży w miesiący styczniu 
w 110 proc. zrealizowało swoje 
zobowiązanie.

Do dnia 23 stycznia br. stois­
ko wędkarskie wykonało ¡07,9 
proc. planu miesięcznego.

Sekcja papiernicza również 
do dnia 23 stycznia br. wykona­
ła w MO proc. swój plan.

ZENON KOSOW SKI 
Warszawa



„Klucze do s zaî z dokumentami? Czujność? 
Przecież u nas w Starachowicach spokojnie..."

¡..Gdy pewnego dnia prze­
wodniczący Zarządu Pow ia­
towego ZM P w  S tarachow i­
cach, tow. Judasz spostrzegł, 
że dokum enty Zarządu Pow ia­
towego są niew łaściw ie prze­
chowywane, niezbyt się tym  
przejął. Polecił wprawdzie 
tow. Jeżowi, in s tru k to row i 
sprawozdawczemu, aby na- 
tychm iast zajął się sprawą do­
rob ien ia  do b iu re k  b raku ją ­
cych kluczy lub  zamków', ale 
już  nie zdobył się na dopilno­
wanie wykonania tego pole­
cenia.

Tow. Jeż zaś nie ty lk o  n ic  
uważał te j sprawy za aż tak  
ważną, aby ją  z miejsca za­
ła tw ić . ale wręcz poczuł się 
dotkn ię ty, że zwrócono się do 
niego z tak  „przyziem ną“ 
sprawą na tu ry  „czysto gospo­
darczej“ . W ie lka rzecz, zam ki 
i  klucze! Przecież nie jeden 
miesiąc stoją otworem  szafy 
i  b iu rka , a jednak „n ic  się nie 
Stało“ . Przecież w  Staracho­
w icach spokojnie...

Zamki i kiueze 
oskarżają ■aa

Groźna byw a n iekiedy w y ­
mowa tzw. rzeczy m artwych... 
Bo klucze do zamków, do b iu ­
rek i  szaf, klucze do drzw i 
wejściowych — to nic są po 
prostu „k lucze“ , lecz klucze do 
dokumentów, do tajem nic 
służbowych.

N ie rozum iał tego ani tow. 
Jeż. k tó ry  pokp ił sprawę za­
bezpieczenia b iurek, ani prze­
wodniczący tow. Judasz, k tó ­
ry  sprawą b iu rek interesował 
się jedynie od strony ..porząd­
ku  w  n ich“ . Natom iast in ­
s trukto rów  Centralnego Sądu 
Z M P  sprawa zamków i kluczy 
do b iu rek  zainteresowała i  za­
niepokoiła w łaśnie od te j 
strony — od strony przestrze­
gania przez aparat ZP w  Sta­
rachowicach ta jem nicy służ­
bowej. od strony czujności po­
lityczne j pracow ników  ZP.

W  gościnnie pootwieranych 
dla każdego, k toko lw iek  zech­
cia łby się tym  zainteresować, 
szufladach znajdowały się ta­

k ie  m. in. papiery ja k  ankieta 
statystyczna za listopad, cha­
rak te rys tyk i p racow ników  ZP 
i  Zarządów G m innych, doku­
menty Podstawowej O rgani­
zacji P a rty jn e j przy tam te j­
szym ZP, książeczka czekowa, 
ba! nawet kilkanaście okrąg­
łych pieczęci Zarządów G m in­
nych, n ie  m ów iąc już  o pis­
mach poufnych.

A by uzupełnić obraz kary­
godnego braku czujności pra­
cowników ZP Starachowice, 
dodajm y jeszcze, że nawet 
d rzw i wejściowe do budynku 
ZP od 1950 roku z braku 
zamka i  klucza zamykano na... 
k lam kę!

Czego uczą 
„gablotki szpiegów"
Z zadziw iającym  spokojem 

ocenił tow. Jeż tę sytuację: 
„U  nas nie ma  w rogów, by 
ktoś mógł podrobić czek czy 
też ukraść książeczkę...“

Cóż, gdyby tow. Jeż nieco 
uważniej Od czasu do czasu 
zaglądał do gazet, by łby w ie­
dział np „ że zrzuceni n iedaw­
no na naszą ziemię szpiedzy 
zaopatrzeni b y li m .in. w  du­
ży zapas podrobionych doku­
m entów polskich, leg itym acji, 
znaczków składkowych itp .

W arto, aby tow. Jeż i  jem u 
podobni obejrzeli wystawę 
„O to A m eryka“ , gdzie umiesz­
czona jest wysoce in teresu ją­
ca i pouczająca gablotka, k tó ­
rą  zwiedzający wystawę naz­
w a li „gablotką szpiegów“ . Za­
w iera ona cały ekw ipunek za­
trzym anych szpiegów. Są 
tam m.in. i  sfałszowana do­
kum enty polskie.

Od samouspokoienio 
-  do Sądu ZHP

Samouspokojenie towarzy­
szy z ZP Starachowice jest 
w yn ik iem  karygodnego braku 
czujności, a więc zlekceważe­
nia jednego z podstawowych 
obowiązków każdego ZM P- 
owca.

Zanik czujności u tow arzy­
szy z ZP Starachowice spra­

w ił,  iż nie spotykając wroga 
w  „o tw a rtym  polu“  powie­
dzie li sobie, że go w  ogóle 
nie ma...

Otrząsnęli się dopiero w tedy, 
gdy sprawca starachowickiego 
ZP oparła się o Centra lny 
Sąd ZMP.

Skąd w zię ły  się u nich 
otw arte  szuflady, skąd ten za­
n ik  elementarnych zasad czuj­
ności? W ja k ie j atmosferze 
zrodziło się to wszystko?

...Błogo i  spokojnie up ływ a­
ło  życie pracow ników  Zarządu 
Powiatowego ZM P w7 Stara­
chowicach. W alka dwóch obo­
zów, obozu w o jn y  i  obozu po­
koju? W ie lka klasowa b itw a  
o socjalizm? Tak, toczy się 
wszędzie —  ale nie u nich, 
w  Starachowicach. U nich 
spokojnie...

A tm osfera taka nie by ła  
z jaw iskiem  przypadkowym . 
W ytw orzy ła  się przy zupeł­
nym  oderwaniu od terenu, od 
życia młodzieży, od życia _na- 
szego k ra ju , w  oderwaniu od 
wyższych instancji, od całej 
organizacji, w  „apo lityczne j“  
ciszy i  „poza“  nurtem  w a lk i 
klasowej.

Taka, zdawałoby się, oczy­
w is ta  rzecz ja k  czytanie gazet, 
ba! nawet in s tru kc ji, jest dla 
pracow ników  ZP uciąż liw ym  
obowiązkiem. I  gdybyście ich 
zapytali, co sądzą, o tych, czy 
innych zagadnieniach z dzie­
dziny m iędzynarodowej bądź 
z- dziedziny wydarzeń k ra jo ­
wych, z życia organ izacji i 
całej młodzieży — znaleźli by 
się w  nielada kłopocie.

Wyobraźcie sobie pracow ni­
ków  aparatu ZP ZM P, k tórzy  
nic niem al nie wiedzą o zacią­
gu i  ruchu pion ierskim , w y ­
obraźcie sobie odpowiedzial­
nych pracow ników  — prze­
wodniczącego ZP, tow. Juda­
sza i 'odpow iedzia lnego za 
sprawozdawczość tow7. Jeża, 
k tó rym  spraw ia trudność od­
powiedź na pytanie, co uw a­
żają za naczelne zadanie orga­
n izac ji ZM P  na danym eta­
pie.

IM o w
Dwadzieścia la t m iędzywo­

jennej niepodległości nie było 
w  stanie w  czyn przemienić 
in ic ja ty w y  Sejmu Ustawodaw­
czego z 1920 roku  w  sprawie 
zbiorowego w ydan ia dzieł M ic ­
kiewicza. Dopiero w  dniu 5 
m aja 1945 roku K ra jow a Rada 
Narodowca „w  pe łn i doceniając 
w ie lką  rolę twórczej m yśli 
w ie lk iego poety polskiego i 
słowiańskiego dla k u ltu ry  na­
rodowej w  Odrodzonej Polsce 
postanawia pod W ysokim  Pro­
tektoratem  Prezydenta K ra jo ­
w e j Rady Narodowej Bolesła­
w a B ie ru ta  zrealizować to po­
m nikow e w ydaw n ic tw o pod 
nazwą Wydanife Narodowe 
Dzie ł Adama M ickiew icza, aby 
dostarczyć całemu społeczeń­
stwu autentycznych tekstów  
poety we wzorow ym  opraco­
w a n iu  k ry tycznym  i  typogra­
ficznym “ .

W  1948 roku, gdy obchodzi­
liśm y  150-lecie urodzin poety, 
wyszła spod prasy pierwsza 
seria tego W ydania, obejmu-

jąca 4 tom y pism poetyckich— 
wiersze, powieści poetyckie, 
u tw o ry  dramatyczne i „Pana 
Tadeusza“ . T rzy tom y drugie j 
serii, zawierające pisma pro­
zą, miedzy innym i pisma este­
tyczno - krytyczne, opowiada­
nia oraz „K sięg i Narodu i 
P ie łgrzym stwa Polskiego“ , u- 
kazały się w7 roku 1950.

Rok m in iony przyn iósł nam 
tom  V I I I  i IX  trzecie j serii 
Narodowego W ydania, a nie- 
daw7no w7yszedł ostatni, X - ty  
tom  te j serii, obejm ującej w y ­
k łady  z lite ra tu ry  s łow iańskie j, 
w7ygłoszone przez M ickiew icza 
w  języku francuskim  w7 Col­
lege de France w7 latach 1840 
—i  1844. Pozwalają nam one 
poznać innego M ickiew icza, 
człowieka olbrzym ie j w iedzy i 
postępowych poglądów, które 
starannie przesłaniała przed 
czyte ln ikiem  polskim  dowo- 
jenna burżuazyjna historia l i ­
te ra tu r/.

Ogromny jest w7kład pracy 
K om ite tu  Redakcyjnego z Le-

onem Płosze w skim  na czele, by 
niczego nie uronić z wdelkiej 
spuścizny wdeszcza. N iezwykle 
staranna szata graficzna, w y - 
soki nakład, przystępna cena 
(seria I  — 4 tnm v — 39 zło­
tych. seria I I  3 tom y — 
33 złote, seria I I I  3 to­
m y — 43 złote) dowodzą, że 
wydawca — Spółdzielnia W y­
dawniczo - Oświatowa „Czy­
te ln ik “  — dobrze zasłużył się 
ku ltu rze  polskiej.

Przed rokiem  1955 — rokiem  
M ick iew iczow skim  (100-lccie 
zgonu) u jrzym y na półkach 
księgarskich ostatnią serię W y­
dania Narodowego będącego 
nie jako uwieńczeniem w ydaw ­
n ic tw  M ickiew iczowskich w  
Polsce Ludowej. Bo pamiętać 
musimy, że jednocześnie na­
kład „Pana Tadeusza“  prze­
kroczył półtora m iliona egzem­
plarzy. że setki tysięcy egzem­
plarzy innych u tw orów  tego 
największego na przestrzeni 
dzie jów  narodu polskiego po­
ety rzeczywiście dotarło „pod 
strzechy“ . (Now.)

N ic dziwnego — ak tyw  sta­
rachow ickiego ZP zlekcewa­
ży ł sobie sprawę politycznego 
wychowania aparatu — nie 
lu b i się przemęczać szkole­
niem  ideologicznym czy uczest 
n ictw em  w  odprawach.

Teren, sytuacja w  terenie?... 
No, oczywiście, is tn ie je  kon­
ta k t z terenem. Od czegóż jest 
telefon?... Skarg i i  zażalenia? 
A  jakże, proszę, leżą w7 b iu r­
kach już  od paru tygodni.

Pracownicy ZP nie spieszą 
się... \

Beztroski żywot prowadził 
tow7. Jeż. A  gdy przyciśnię ty 
do m uru  przez instancje w yż­
sze m usi wreszcie zająć się 
sprawozdawczością, to w  spo­
sób bardzo uproszczony i  p rzy­
śpieszony radzi sobie z tym  
n iem iłym  kłopotem. Po prostu 
kleci na prędce sprawozdanie, 
okrasza je k ilkom a cy fram i —• 
sprawa załatw iona. A  że po­
m iędzy tym i cy fram i i in fo r­
m acjam i, które  przytacza Jeż, 
a faktycznym  stanem rzeczy 
zachodzi rażąca naw7et n ie­
zgodność... to' nie ważne! 
G run t — napisać, wysiać, sło­
wem  —■ „odw a lić “ .

Również członkowie Prezy­
d ium  ZP ZM P i  ci n ie liczn i 
towarzysze z terenu, którzy 
docierali do Zarządu, da li się 
zarazić tym  nastro jem  braku 
czujności w  ZP.

Ic h  w iną  jest, że nie zw ró­
c il i uw ag i na owe otw arte  
szuflady, fałszywe sprawozda­
nia, oderwanie ZP od m łodzie­
ży, od życia k ra ju .

Największe piętno w7yw a rła  
zaściankowa atmosfera stara­
chowickiego ZP na przewod­
niczącym — tow7. Judaszu. 
Grzązł w  n ie j, zapominając o 
po litycznym  sensie swojej p ra­
cy, nie um iejąc odróżnić rze­
czy pierwszej w7agi od spraw 
drobniejszych, pracując chao­
tycznie, nie kon tro lu jąc  (wyko­
nania zarządzeń, nie widząc 
ani w  swojej praktycznej 
działalności, ani w7 otoczeniu 
tego wszystkiego, o czym zda­
w ałoby się „teoretycznie“  w ie - 
dział. A  w  rezultacie i  sam 
wpadł w  stan szkodliwego sa- 
mouspokojenia i  karygodnego 
braku czujności.

Przewodniczący ZP w  Sta­
rachowicach tow. Judasz i od­
powiedzialny za sprawozdaw- 
czość tow. Jeż zostali surowo 
ukaran i organizacyjnie, m.in.

przez natychm iastowe zdjęcie 
z pracy w  aparacie organiza­
cyjnym .

A  Z W w7 Kielcach? Nie po­
tra f i ł on na czas zaradzić złu. j 
Dlatego też odpowiedzialność 
za sytuację, jaka wytworzs7ła 
się w7 ZP w  Starachowicach, 
w  dużej mierze obciążyła ZW . j 
Tłum aczy się to brakiem  sys­
tematycznego kon taktu  z te- j 
renem, brakiem  pomocy i  kon­
tro li dla niższych instancji, 
zbyt słabym po litycznym  k ie - j 
row nictw em  ze strony ZW . | 
A  ponadto w yn ika  z ,tego j 
zdum iewająca nieznajomość i 
kad r — bo przecież ZW  „za- j 
służonego“  tow7. Jeża awanso- 
wrał z ZP do ZW...

*  *

Obowiązkiem  każdego człon­
ka naszej o rgan izacji jest być 
czujnym  wobec wroga. W yn i­
ka to z postawy zetempowca 
— frontowego żołnierza w ie l­
k ie j bitw7y klasow7ej, jest jego 
nieodłączną cechą. A  cóż do­
piero pracow nik aparatu! Je­
go b rak czujności jest szcze­
gólnie niebezpieczny. Jak 
wróg' umie korzystać z gapio­
stwa, z braku czujności —  do- j 
stateczną ilość dowodów da ją j 
ostatnio kolejne procesy szp ie-j 
gowskie.

Dlatego tak  surow7e są ka- i 
ry  dla tych, k tó rzy  zapomnie- i 
l i  o dyrektyw ach P a rtii, za- j 
w ie d li zaufanie P a rt ii i  m ło - j 
dzieży.

W ypadek „s tarachow ick i“  —  
to przestroga dla całego na­
szego aparatu organizacyjne­
go. Wskazuje on dobitn ie ja k  
b rak pracy po litycznej nie­
uchronnie w iedzie m. in. do 
zlekceważenia czujności, do 
szkodnictwa.

Sprawa ZP Starachowice 
jest sygnałem do wzmożenia 
pracy polityczno-wyjaśnla jącej 
w  aparacie ZMP, k tó ra  w ie lu  
pracownikom  aparatu pomoże 
lepie j zrozumieć swoje m ie j­
sce i  obowiązki w  toczącej się 
w7ałce klasowej, pomoże lep ie j 
zrozumieć, ja k  doniosłą rolę 
w  te j walce odgrywa czujność 
każdego z odpowiedzialnych 
pracowników. D la Instancji 
zw ierzchnich — to sygnał do j 
stałego kontro lowania czujno- : 
ści każdego bez w y ją tk u  pra- 
cownika organizacji.

W IE S ŁA W A  W O JTYG A

M o c n e  p o s iłk i • ••
W P anam ie  zw e rb o w a n o  do „ w o j ­

ska O N Z “  w  K o re i.. . 30 lu d z i.
\  (Z  prasy)

—  W ys iać  do K o re i po łow ę  p a nam sk ie j a rm ii ekspe-1 
d y e y jn e j!  P ozosta łych  p ię tn a s tu  żo łn ie rzy  zostaw ić ja ko  
re ze rw ę  dow ództw a  naczelnego. „K ro k o d y l'“ i

Z obssarnikanii i kapitalistami 
przeciw ludowi

(Z d zie jó w  m aiki h ie ra rc h ii kościelnej p rzec iw ko  re fo rm ie  ro lne j)
„K ie d y  kościoły idą w  po­

niewierkę... w'ówczas b iskup i 
milczą, ale > k iedy idzie o ka­
w ałek ziemi, natychm iast rzu ­
cają się do broni. Powszechny 
glos oskarża biskupów, że spie 
ra ją  się ty lk o  o dziesięcinę, a 
w iarę lekceważą“  ’ ) — opinia, 
którą w ydał o polskie j h ie ra r­
chii kościęjnej nuncjusz pa­
pieski Comendoni w  roku 1564, 
nie straciła nic na swej ak­
tualności. Nie ty lko  h is to ria  
Polski szlacheckiej, okresu roz 
biorów, lecz również la ta m ię­
dzywojenne dostarczają w iele 
przykładów  zachłanności hie­
ra rch ii kościoła katolickiego. 
Podstawą własności kościoła 
by ły  m a ją tk i ziemskie.

Ile kościół miał ziemi?
Co do tego ile  kościół m ia ł 

ziemi w  Polsce po roku 1918 
można się jeszcze spierać. Ź ró­
dła urzędowe Polski sanacyj­
nej b}7ły  w  tym  względzie bar­
dzo skąpe. Jedynie Rocznik Sta­
tystyczny RP z roku  1925—26 
podaje, że w  roku  1923 kościół 
posiadał w  Polsce 1.070 m a ją t­
ków  o pow ierzchni 229.286 ha. 
W latach następnych (tzn. po 
faszystowskim  przewrocie ma­
jow ym  Piłsudskiego) zagad­
nienie to znika z urzędowych 
pu b lika c ji statystycznych, co 
niedwuznacznie świadczy o 
tym , że Episkopat wiedział, 
ja k  niepożądane jest pub liko ­
wanie danych o jego stanie 
m ajątkow ym .

Byłoby jednak błędem są­
dzić, że m ajątek ziem ski koś­
cioła w  Polsce ograniczał się 
do owych 230 tys. hektarów . 
Dane statystyczne b y ły  w yraź­
nie zaniżane, o czym może 
świadczyć następujący fakt. 
Od roku 1922 wychodziły w  
Poznaniu (za zezwoleniem w ła  
dzy duchownej) „Rocznik i K a ­
to lick ie “ . < Redagujący je ks. 
N ikodem  Cieszyński popełnił 
niedyskrecję. „Ubolewając“ 
nad zgubnym i dla kościoła 
skutkam i pro jektow anej w ów ­
czas re fo rm y ro lne j, wskazu­
je, że zaborcy i  tak zabrali 
kościo łow i masę ziemi — w  
zaborze p ruskim  500 tys. ha, 
w  K ró lestw ie  600 tys. ha — i
że zostały......... ty lko  resztk i“ :
„A  jest tego w  samej W ie lko- 
polsce już ty lko  (!!) 200.090 
ha“  — pisze ks. C ieszyński8). 
Rocznik Statystyczny podawał, 
że z tych 230 tys. ha, w  W ie l- 
kopolsce jest 45.568 ha.

To niezamierzone wyznanie 
wydaje się być wiarygodne. 
Na terenie ówczesnego w o je­
wództwa poznańskiego było o- 
gółem ok. 19.420 tys. ha grun­
tów  ornych, z czego na w ie l­
ką, p ryw atną własność ro lną 
przypadało 1.083 tys. h a 3). Na­
leży sądzić, że ks. Cieszyński 
pisząc o owych 290 tys. ha 
m ia ł na m yśli nie ty lk o  w ie l­
kie m a ją tk i, lecz również tzw. 
zagrody plebańskie.

Zyski płynące z tych ma­
ją tkó w  nie by ły  jedynym  źró­
dłem utrzym ania, gdyż oprócz 
wszelkich dochodów uzyskiwa­
nych ze składek, kwest, opłat 
ilp.. k le r o trzym yw ał ze Skar­
bu Państwa śtałe uposażenie. 
W budżecie Departamentu W y 
znań na rok 1929/30 figu row a­
ła kwota ponad 23 m ilionów  
złotych, przeznaczonych na po­
bory dla 14.099 duchownych
katolickich.

W arunki bytu chłopa w ma­
ją tkach kościelnych by ły  w y­
ją tkow o ciężkie. Oto co pisano 
o tym  w  „Naprzodzie“  z dn. 
17 stycznia 1919 r.:

„W  powiecie pogórskim jest 
około 10 gm in kameralnych, 
będących w  używ aniu każdo­
razowego biskupa krakow skie­
go. N a tu ra ln ie  wszystkie do­
chody z tych dóbr idą dla b i­

skupa. Dzierżawcami gruntów  
biskupich są bezroln i lub  ma­
ło ro ln i chłopi... I  tym  ludziom 
wypowiada zarząd dóbr ksią­
żęco - biskupich dzierżawy, 
aby im , względnie innym  bie­
dakom, na nowo wydzierżawić 
grunta, podnosząc czynsze o 
300 do 700 procent. Okoliczni 
obszarnicy podnieśli równocze­
śnie czynsze ty lko  o 10 p ro­
cent.

Stosunki te są dobrze znane 
księdzu b iskupow i Sapieże, bo 
b y ły  u niego deputacje po­
krzywdzonych, lecz skarg i po­
zostały bez echa“ .

Przeciw reformie
W ysokie zyski czerpane z 

m ają tków  b y ły  oczywiście po­
wodem, że b iskup i stanęli w 
szeregu najgoręcej zwalczają­
cych wniesiony do Sejmu pod 
naciskiem mas ludowych pro­
je k t re form y ro lne j. M ało te­
go! Episkopat nie ty lk o  nie 
zgadzał się na parcelację po­
siadanych aktua ln ie  m ają tków  
rolnych, lecz domagał się od 
państwa zw ro tu całego m a ją t­
ku, skonfiskowanego poprzed­
nio przez zaborców.

Podstawą tych żądań był 
sporządzony jeszcze w  roku 
1917 „M em oria ł w  spraw ie ma 
ją tkó w  kościelnych...“ , k tó ry  
stw ierdzał, że „spraw ied liw oś­
ci może stać się zadość nie 
inaczej, ja k  ty lk o  przez zwrot 
zabranych kościo łow i ka to lic ­
kiem u m a ją tków “ 1 2 * 4). Wartość 
tego m a ją tku  ob liczył ks, A do lf 
Szelążek w  ta k i sposób, że 
niejeden m ógłby się z niego 
uczyć sztuki kup ieckie j. O b li­
czone zostały kap ita ły  pie­
niężne, wartość ziem i ornej, 
lasów, inwentarza i domów o- 
raz skapitalizowane należności 
za niepobierane od r. 1864 '65 
czynsze, dziesięciny (!), serw i­
tu ty  i kompetencje na ogólną 
sumę — ty lko  z terenu b. K ró ­
lestwa — 400 m ilionów  598 ty ­
sięcy 505 ru b li w  złocie. O a- 
stronomicznej w ie lkości tej 
kw o ty  świadczyć może fakt, 
że cały budżet K rólestwa Pol­
skiego w  roku 1866 w ynosił 
niecałe 24 m ilion y  ru b li, zaś 
kap ita ły  własne banków f i ­
nansujących gospodarkę K ró ­
lestwa w ynosiły  w  r. 1913 — 
79.7 m in  rub li.

Episkopat w ytoczył walkę 
przeciw  reform ie ro lne j, nie 
bacząc na niesłychaną nędzę 
mas chłopskich, k tó re j zasad­
niczą przyczyną b y ł głód ■ zie­
m i. P o lityka  h ie ra rch ii kościel­
nej zw róciła się bezpośrednio 
przeciw masom ludowym , dep­
cząc b ru ta ln ie  ich na jżyw ot­
niejsze interesy.

T ak tyka  k le ru  w  te j walce’ 
była różnorodna, obejmując 
wszelkie środki od straszenia 
ludu ekskom uniką, poprzez 
„perswazję“  wobec klas posia­
dających i  demagogię w  Sej­
mie, aż do gróźb wobec w ła ­
dzy państwowej.

W ypełnia jąc zlecenia Epis­
kopatu, ks. K urzaw sk i nazwał 
reform ę ro lną „zamachem na 
elementarne zasady w ia ry  ka­
to lic k ie j“  5).

Ks. arcybiskup Teódorowicz 
zapewniał początkowo w  Sej­
mie, że on i owszem, przeciw 
reform ie nie ma nic, ty lko  
chce, aby ta reform a była o- 
parta na „zdrowych zasadach“ . 
W końcu swego przemówienia 
natom iast w y ja w ił, że „zdro­
wa reform a ro lna musi sic 
oprzeć o własność pryw atną i 
nie wolno je j zatrząść samymi 
podstawami posiadania“ «).

Raczej wojna religijna 
niż ziemia dla chłopów
Gdy ta demagogia nie skut­

kowała, Episkopat zadeklaro­
wał, że pójdzie na... ustępstwa.

Jakie to by ły  ustępstwa? Epi' 
skopat m ianow icie oświadczy!« 
że zgodzi się na reformę, jeśli 
rząd polski zwróci się do P8'  
pieża o wyrażenie zgody i Je'  
ś li papież zezwoli na przepr0” 
wadzenie parcelacji m ajątków 
kościelnych! A rcyb iskup Te°' 
dorowicz oświadczył: „ZresztO 
takie jest prawo kościelne (że 
nie wolno Polakom decydować 
o tym , co się w  Polsce dzie.ie 
— SA) i  c z y  to  s ię  k o ­
m u  p o d o b a  l u b  ni ®« 
n i k t  g o  n i e  o d m i  e" 
n i .  I  albo się odniesiecie f*0 
Rzymu, albo ustawa uchwa­
lona przez Sejm  przeciwko 
prawom kościoła będzie świC" 
tokradzkim  gw ałtem “ 7) (podkn 
SA).

A  gdy i to nie pomagało, E- 
piskopat sięgnął do gróźb, y 
obliczu prawnego przedstawi­
cielstwa narodu polskiego 
Sejmu -— ks. Teodorowie2 
m ia ł czelność głośno i wyraź­
nie odczytać rezolucję Episko­
patu: „P rzeciw ko nieprawne­
m u (!!) naruszeniu m ajątków 
kościelnych m usielibyśm y gło­
śno i  energicznie zaprotesto­
wać i  nie m oglibyśm y się cof­
nąć. choćby nam lo grozi!0 
prześladowaniem czy wojnO 
re lig ijn ą “  ’ ).

Tak więc dla obrony swych 
obsza rniczych w łości i zysków 
kościół by ł gotów przystąpi® 
do przelewu k rw i polskie j, by* 
gotów rozpętać w o jnę domo­
wą.

Przy współudziale burżuaz.1* 
sparaliżowano próby przepro­
wadzenia praw dziw e j reformy 
rolne j. K le r jeszcze raz zwy­
ciężył. Wśród tych. k tó rzy  glo­
sowali przeciw reform ie, prze­
ciw  interesom m ilionów  cie­
miężonego ludu by li m. in.:

arcybiskup Józef Teodor0” 
wicz,

ksiądz Zygm unt Kaczyński.
przedwrześniowy szef profa" 
szystowskiej K a to lick ie j Age”  
c ji Prasowej,

ksiądz Stanisław  Adamski-
obecny biskup, przedwrześnio­
w y prezes banków i spółek 
akcyjnych, przywódca chade­
cji, podczas w o jny  kolaboi'8'  
cjonista w zyw ający ludnoś® 
do posłuszeństwa i wspólpr*' 
cy z okupantem.

Ten sam biskup Adamski 
dziś — próbował siać na Śląs­
ku nienawiść do w ładzy lo­
dowej. Zakończony niedawn0 
proces k rakow sk i ujawni* 
szpiegowską działalność szere­
gu dygnita rzy K u r ii Krakow­
skiej. Często podczas przewo­
du sądowego padało nazwisk0 
ks. Sapiehy, m ówiono o fak­
tach wrogich narodowi pol­
skiemu poczynań ks. Sapiehy

Wczoraj — dygnitarze koś­
c ie ln i występowali przeciw in­
teresom ludu polskiego. DZ'S« 
niektórzy z dygnita rzy wystę­
pują przeciw interesom pań­
stw7? ludowego, przeciw jeS0 
niepodległości. Zawsze w7 inte­
resach kap ita łu , obszarnictw8«
wyzyskiwaczy.
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Odpowiadamy na pvtania czytelnikówr

~ 0  S P R Z E C Z N O Ś C IA C H  A N G L O -A M E R Y
Na prośbę k i lku  Czytel­

n ików zamieszczamy pon i­
żej a r tyku ł w  sprawie za­
ostrzenia sprzeczności an- 
glo-amerykańskich.

Czytelnicy, którzy studiowa­
li  m ateria ły  z X IX  Zjazdu 
KPZR. pam iętają z pewnością 
sform ułowanie tow. M alenko- 
w a :

„P o lityka  ekonomiczna im ­
peria lizm u amerykańskiego 
nic mogła nie wywołać za­
ostrzenia sprzeczności m ię­
dzy Stananji Z jednoczonymi 
a pozostałymi państwam i ka­
pita lis tycznym i. Spośród tych 
sprzeczności g łównym i pozo­
stają sprzeczności między 
USA i  Anglią. Sprzeczności 
te przyb iera ją postać jaw ne j 
w a lk i mięcjzy monopolami 
am erykańskim i a angielski­
m i o źródła ropy naftowej, 
kauczuku, kolorowych i 
rzadkich m etali, s iarki, w e l- 
ny, o ry n k i zbytu dla swo­
ich towarów".
I  dalej s tw ierdz ił M alen- 

kow :
„F ak ty  mówią, iż żaden 

w róg A n g lii nie zadawał je j 
tak  ciężkich ciosów i  “nie po­
zbaw ia ł je j — kawałek po 
kaw a łku  — je j Im perium , 
ja k  to czyni je j amerykań­
sk i „p rzy jac ie l". „P rzy jac ie l“  
ten znajduje się wraz z A n ­
g lią  w  jednym  bloku i  w y ­
korzystu je ziemię angielską 
na bazy lotnicze, stawiając 
ją  tym  samym w  ciężkiej, 
pow iedziałbym , niebezpiecz­
ne j sy tuac ji“ ...
W ydarzenia ostatnich tygod­

n i i  m iesięcy potw ierdzają te 
słowa w  całej rozciągłości. W y­

darzenia te wykazują, ja k  słu­
szny jest wniosek tow. M alen- 
kowa, że sprzeczności między 
Stanami Zjednoczonymi i A n ­
glią „zaostrzają się i  będą się 
jeszcze bardziej zaostrzały“ .

Czy 49-ty sfan?
Angielscy i amerykańscy po­

lity c y  burżuazyjn i powołują 
się przy każdej okazji na 
„wspólnotę interesów“  A ng lii 
i S tanów Zjednoczonych. De­
k lam u ją  oni o „wspólnocie ję­
zykow ej“ , choć język bruko­
w ej prasy am erykańskiej od­
dala się coraz bardziej od k la ­
sycznych wzorów języka an­
gielskiego. O powiadają oni o 
wspólnocie po lityczne j“ , choć 

coraz bardzie j oczywiste się 
staje, że cele im peria lizm u a- 
merykańskiego są częstokroć 
wręcz przeciwstawne in te re ­
som Im perium  Bryty jskiego. 
Głoszą oni hasła „wspólnoty 
gospodarczej", choć na całe* 
k u li ziem skiej odbywa się za­
żarta w a lka  konkurencyjna 
kap ita lis tów  am erykańskich i 
angielskich o surowce i o rvn - 
k i zbytu.

W ystarczy jednak przyjrzeć 
się rzeczywistości W ie lk ie j 
B ry tan ii, by się przekonać, że 
te wszystkie deklam acje i fra ­
zesy dyplomatyczne o „w spó l­
nocie“  anglo-am erykańskiej są 
ty lko  b lichtrem , k tó ry  prze­
słonić ma pogłębiające się 
sprzeczności interesów. W y­
starczy zapoznać się z rzeczy­
wistością angielską, by się do­
wiedzieć, że im peria liśc i ame- 
rykańscy tra k tu ją  bezceremo­
n ia ln ie  W ielką (ongiś) B rytan ię

iako 49-ty stan obok 48 stanów 
USA.

A ng lia  jest dziś państwem 
w  znacznej mierze okupowa­
nym  przez wojska am erykań­
skie. Z dnia na dzień rosną 
garnizony am erykańskie na 
ziem i angie lskie j, rośnie liczba 
ich baz lo tn iczych, magazynów 
wojskow ych i  kantyn. I  rośnie 
ilość skarg ludności angiel­
skie j na zachowanie się żołda­
ków  zza oceanu. A ng licy  skar­
żą się na zaczepianie dziew­
cząt przez rozwydrzonych A - 
m erykanów, skarżą się na za­
lew  ryn ku  wydawniczego przez 
k rym in a ln e  i pornograficzne 
„comics“ , skarżą się na wzrost 
przestępczości, k tó ry  słusznie 
łączą z w p ływ am i „am erykań­
skiego sty lu  , życia“ .

P róby zam iany A n g lii w  49 
stan są nie m nie j widoczne w 
dziedzinie gospodarczej. Tu 
im peria liśc i amerykańscy usi­
łu ją  narzucić A n g lii swój dyk­
tat, korzystając z je j trudno­
ści gospodarczych, a te tru d ­
ności są przecież w  pierwszym 
rzędzie w yn ik iem  podporząd­
kowania gospodarki i po lityk i 
b ry ty jsk ie j interesom [amery­
kańskim. Kolejne rządy (angiel­
skie — labourzystowski i  kon­
serwatywny — zgodziły się na 
udział A n g lii w  wyścigu zbro­
jeń, podyktowanym  przez Wa­
szyngton. W yn ik  by ł tak i: w y­
da tk i zbrojeniowe A n g lii są w 
bieżącym roku budżetowym 
ponad 8-kro tn ie  większe niż 
w  1937/38 r. Zyski angielskich 
spółek akcyjnych wzrosły w 
Jatach 1047/51 o 50 procent.

Lecz jednocześnie nastąpi! 
spadek produkcji przemysło­

wej. Nastąpił wzrost bezrobo­
cia, zwłaszcza w  przemy­
śle w łókienniczym . Nastąpił 
wzrost tzw. „deficytu  dolaro­
wego“ , k tó ry  jest skutkiem te­
go, że Stany Zjednoczone 
sprzedają A n g lii więcej towa­
rów  niż kupują u niej. I na­
stąpiło dalsze uzależnienie go­
spodarki angielskiej od kapi­
ta łów  amerykańskich, uzależ­
nienie całkowicie sprzeczne nic 
ty lko  z interesami narodu an­
gielskiego, lecz nawet z egois­
tycznym i interesami kapita lis­
tów  bryty jsk ich.

W ystarczy choćby trochę 
znać historię Anglii', by zro­
zumieć, że naród angielski n i­
gdy się nie zgodzi na rolę 49 
stanu amerykańskiego, na rdłę 
k ra ju  okupowanego, na rolę 
przydatku gospodarczego do 
Stanów Zjednoczonych. Toteż 
w  A n g lii rosną gwałtownie na­
stroje antyamerykańskie, ro­
śnie opozycja przeciw amery­
kańskiej polityce wojny i a. 
gresji i z tym  faktem  liczyć 
się musi nawet rząd burżua- 
zy jny Churchilla.

Walka o „perłę korony“
Narastanie sprzeczności an- 

glo-amerykańskich uwidacznia 
się ze szczególną sitą na te­
renie tzw. dom iniów i  posia­
dłości kolonialnych W ie lk ie j 
B ry tan ii, w  pogoni za surow­
cami i za rynkam i zbytu ka­
p ita liści amerykańscy chcą o- 
dziedziczyć pozycje bryty jsk ie  
w Az-ii i  A fryce, na” kon ty­
nencie amerykańskim  i  w  A u­
stra lii. W  znacznej m ie je to 
się im  już udało. I  nie trudno

się domyśleć, że nie w yw oła ło  
to byna jm nie j entuzjazmu ka­
p ita lis tów  angielskich z (lon­
dyńskie j C ity.

Kanada jest dotychczas fo r­
m alnie członkiem tzw. b ry ty j­
skie j „W spólnoty Narodów“ . 
Faktycznie jednak Kanada jest 
całkow icie zależna od Stanów 
Zjednoczonych. Powód jest 
prosty: inwestycje am erykań­
skie stanowią tam teraz trzy 
czwarte, podczas gdy angiel­
skie — zaledwie jedną piątą 
wszystkich in w estyc ji zagra­
nicznych.

A ustra lia  i  Nowa Zelandia 
należą również form alnie , do 
b ry ty js k ie j „W spólnoty Naro­
dów“ . Gdy jednak Stany Z jed­
noczone zaw arły z tym i pań­
stwam i tzw. „P ak t P acyfiku“ , 
W ie lka B ry tan ia  — pomimo 
próśb i starań — nie została 
nawet dopuszczona do roko­
wań.

Podobna jest sytuacja w  w ie­
lu  innych dom iniach i posia­
dłościach b ry ty jsk ich . Im peria ­
liśc i ' amerykańscy sięgnęli po 
uran i złoto z U n ii Południo- 
w o -A frykańsk ie j, po kauczuk 
z M ala jów , po miedź z Pół­
nocnej Rodezji, po naftę z da­
wnych angielskich terenów 
w p ływ ó w  na B lisk im  Wscho­
dzie, po w ie lk ie  bogactwa na­
tura lne Ind ii.

Ind ie  — opiewane przez im ­
peria lis tów  angielskich jako 
„perła  korony b ry ty js k ie j“  — 
uzyskały w  1947 r. formalną 
niepodległość. Lecz gospodaK 
ka indy jska  znajduje się cał­
kow ic ie  pod panowaniem obce­
go kap ita łu , przeważnie angiel­

skiego. W  ostatnich latach, 
zwłaszcza po utracie przez o- 
bóz kapita lis tyczny Chin, im ­
peria liśc i amerykańscy zwró­
c il i szczególną uwagę na In ­
die. „New  York Times“  pisa! 
jeszcze w  1949 r., że „W a­
szyngton całą swoją nadzieję 
pokłada w  Indiach...“

Toteż w  postaci „pomocy“ i 
„pożyczek“  kap ita ł am erykań­
ski przenika do In d ii i zaczy­
na walkę konkurencyjną z ka­
pita lis tam i b ry ty jsk im i. Jak p i­
sał ostatnio sekretarz general­
ny Kom unistycznej P a rtii In ­
d ii, Adżoj Ghosz, „S tany Z jed­
noczone czynią poważne w y­
s iłk i, aby wyprzeć Ang lię  z 
kluczowych pozycji w  Indiach, 
przekształcając ten k ra j w  a- 
renę ryw a lizac ji angielsko-a- 
m erykańskie j“ . Zwiększa się 
udział Stanów Zjednoczonych 
w eksporcie i im porcie in d y j­
skim. Jeśli chodzi o im port, to 
udział A n g lii spadł z 31 proc. 
w  1938 r. do 18 proc, w  1951 r „  
a w  tym  samym czasie udział 
USA wzrósł z 7 proc. do 24 
proc., wyprzedzając Anglię.

Podobny proces — ty lko  w 
znacznie bardziej przyśpieszo­
nym  tempie — odbywa się na 
M alajach. M alaje dają rocznie 
600.000 ton kauczuku (trzecią 
część produkc ji św iatowej) i  35 
proc. św iatowej produkcji cy­
ny. M ala je  da ły A n g lii w  cią­
gu 5 la t (1946—50) ponad m i­
liard dolarów. K ap ita liśc i ame­
rykańscy nie mogą się pogo­
dzić z myślą, że tak ogromne 
zyski tra fia ją  do kieszeni ich 
angielskich konkurentów, i  ro ­
bią co mogą, by powiększyć 
własne inwestycje na M ala­

jach. Obecnie doszło do tego, 
ze inwestycje am erykańskie w 
i jm  k ra ju  wynoszą już 467 m i­
lionów dolarów i  zbliżają się 
do angielskich (575 m ilionów). 
Oczywistą jest rzeczą, że pa­
nowie z londyńskie j C ity  w i­
dzą te inwestycje rów nie  nie­
chętnie. ja k  penetrację ame­
rykańskich kap ita łów  w  In ­
diach, U n ii P o łudn iow o-A fry- 
kańskiej czy w  Iranie.

Pod obcym szyldem
Ira n  jest innym  przykładem  

pogłębiających się sprzeczno­
ści anglo-amerykańskieh. Jak 
wiadomo, na wiosnę 1951 r. 
parlam ent Iranu  pod naci­
skiem mas ludowych uchwa­
l i !  ustawę o nacjonalizacji 
przemysłu naftowego. Dalszy 
rozwój wydarzeń doprowadził 
do wypędzenia-z Iranu  b ry ty j­
skich wyzyskiwaczy i  do zer­
wania stosunków dyplom a­
tycznych między Iranem  i 
W ielką B rytan ią. K ap ita liśc i 
amerykańscy uznali te wyda­
rzenia za korzystną okazję dla 
odziedziczenia pozycji angiel­
skich w  Iranie. Do Teheranu 
przyjeżdżają jeden po drugim  
amerykańscy — o fic ja ln i i nie­
o fic ja ln i — „doradcy“  i „po­
średnicy“ , którzy pod pre tek­
stem „za ła tw ien ia“  zatargu an- 
glo-irańskiego us iłu ją  upiec 
w łasną. amerykańską pieczeń.

W edług ostatnich in fo rm ac ji 
prasy angielskiej ko le jny  plan 
am erykański polega na u tw o­
rzeniu „m iędzynarodowego“ 
koncernu, k tó ry  by zajął się 
eksploatacją na fty  irańskie j. 
P rzym io tn ik  „m iędzynarodo­

w y  oznacza w  tym  przyp*' . 
ku — am erykański. Tak te/
zrozum ieli ten plan kap it8'1/  
ści angielscy. CzasoP'slT1 
„T ru th “ pisze w  związku z t ' / \  
o „ ja w nym  oszustwie koszt®/? 
A n g lii“ , a tygodnik ,,Sund«o 
Express“  skarży się na „za’® 
galizowaną grabież Angh1 j  
przew idując, że „kon tro la  118 
tym  o lbrzym im  źródłem nil‘ 
przejdzie do potężnych am®/' __ 
kańskich koncernów naf' 0 
w ych“ .

Jeśli w Iran ie  szyld eksp8/ ,  
s ji am erykańskie j jest „m ie /" ,  
narodowy“ , to w  innych Pr"  
padkach W all Street posluS* 
je się szyldem zachodnio-0 „ 
m ieckim  lub japońskim . y  
więc np. w  Egipcie, u W 3/ 
nym  jeszcze ciągle w  Lon°'’, 
nie za „strefę w p ływ ó w “  „
k ie j B ry tan ii, mnoży się H°. 
h itle row skich  „doradców“ vViK  
skowych i „specja listów “  j
nicznych. D yk ta to r eg)Psl' /  
gen. Nagib, chętnie ko t2/ / . ,  
7. ich współpracy i dobrze z<* 
je sobie sprawę z tego, i f  L  
ich plecami stoi Bonn i 
Bonn nic nie rob i bez P0*1 7? 0t 
nia Waszyngtonu. Ambass/1̂  
am erykański w  Kairze zrcS/ 0. 
rów nie 'chętnie, ja k  jeg° 
lega w, Teheranie, podejń1 
się „pośrednictwa“ , nie «, 
m inając przy tym  o interes8 
swych waszyngtońskich r°° 
dawców.

Na konkurencję  zachód/1/^, 
niemiecką i japońską 
się ostatnio coraz częściej P  

sa b ry ty jska , mając 
n.a m yś li ry n k i zbytu w  A ^  
i  A fryce. Pod ty tu łem  „«-v



C o T ¥ A * s a d z i c i e  ?
^ B rnku je ijjj, dziś w dalszym c iąg li wypowiedzi czytelników 

emat: „Na jak ich  podstawach powinna opierać się miłość 
owo,iga ludzi“ .

Nikt z dotychczasowych 
dyskutantów nie ma racji
Przeczytawszy wypowiedzi 

koleżanek i  kolegów z dnia 
dvh< ■ ' n r - 23 „Sztandaru M ło - 
7 0  ■ J  doszedłem do wniosku.
? żaden z dotychczasowych dy- 

‘ Kutantów nie ma rac ji. Prze- 
e wszystkim  dlatego, że u j-  

Poważne zagadnienie 
wami jest m iłość zbyt jedno- 

™nnie i pfytko. Szczególnie 
g;isiaza._s_lę to w liście koleżanki

politycznych. Dlatego też kiedy 
chcą się połączyć dw ie osoby 
pow inny one poznać się wza­
jemnie. poznać swe charaktery 
i sposób myślenia, aby potem 
już w małżeństwie kontynuować 
wzajem nie doskonalenie się.

ST. JU R K IE W IC Z
Zielona Góra

z Warszawy.

u,.;en,n m ów ił że: „w  miłości 
t r ' . oiezy dwoje, powstaje zaś 

e«e, nowe życie“ . Wyciągam 
t o wn*osek, że młodzież, jak  

-iQczęst° zdarza nie powinna 
le k k ^ 3 traktow ać zbyt

j  ?? uważam, że prawdziwa m i- 
n-SC dwojga ludz i powinna o- 

|erać się nie ty lko  na fizycz- 
'jP1. dobraniu się, lecz na 
“Polnych zainteresowaniach. 
a Jedności poglądów ideowo -

Ważny jest wspólny ce!
M iłość to nie ty lk o  marzenia 

i  liczenie gwiazdek na niebie. 
I  zwłaszcza młodzież powinna 
się zastanowić nad tym , ria 
jak ich  podstawach ma się opie­
rać przyszłe życie dwóch' osób, 
które stworzą rodzinę.

Dla mnie osobiście jest waż­
ne to, że kobieta k tó rą  vkocham 
m yśli tak ja k  ja, że ona wie 
do czego ja  dążę, a ja  znam 
cel je j życia.

Człowieka poznaje się i 
ocenia w /g  jego pracy i poglą­

dów. I  przede wszystkim  tu  na­
leży szukać podstawy dla m i­
łości.

ST. JASEK
Grudziądz

Podstawą
szczęścia osobistego 

walka o szczęście 
społeczeństwa

Z m ien iły  się u nas w a runk i 
życia w  w yn iku  przemian go­
spodarczo -  społecznych. D la­
tego wzajemna miłość dwojga 
ludzi powinna opierać się na 
zupełnie nowych zasadach mo­
ralności. T rudno sobie wyobra­
zić życie dwojga osób w  oder­
waniu od życia całego społe­
czeństwa. Ich los uw arunkow a­
ny jest losem społeczeństwa i 
jest ty lko  częścią organiczną ca­
łego społeczeństwa. T y lko  w 
warunkach kap ita lizm u może 
dwoje ludzi „stworzyć sobie 
ra j“ , wyłącznie dla siebie, ra j 
oparty na pożeraniu szczęścia 
setek innych ludzi wyzyskiw a­
nych. Fałszywa miłość ludzi 
wyzyskujących to jedynie spo-

Drużyna im. Wilhelma Piecka szkoły TPD 10 w Warszawie
otrzym ała  podarki od rzc¡du NRD

sób zdobywania drogą spekula­
cyjną posagu i łączenia zysków.

Co według mnie wyraża tą 
nową moralność społeczną, tą 
nową podstawę dla szczęścia 
dwojga ludzi — to w ą lka o 
szczęście dla wszystkich. dla 
całego społeczeństwa.

E. BIŁOŚ 
Bochnia

Przeżyć tak życie, 
by za nie nie płonąć 

ze wstydu
Poznałem ją  na obozie zet- 

empowskim w  Sandomierzu, w 
roku 1951. Tam narodziła się na­
sza miłość, która trw a  do dziś. 
Cóż nas połączyło? W  p ie rw ­
szym rzędzie to wspólna idea 
i wspólne zapatrywania. Rację 
m iała koleżanka, która  pisała w 
„Sztandarze M łodych“  z dnia 20 
bm „ że różne zawody nie dzielą 
ludzi w Polsce Ludowej. Przy­

kład z nas samych: Ja jestem 
z zawodu rybakiem , ona u- 
rzędniczką i  zawsze mam y o 
czym mówić.

Choć dziś nie często w id u ­
jem y się, bo ja  jestem w  w o j­
sku, ale to nie stanowi dla nas 
przeszkody, - jest to raczej pró­
ba, z k tó re j w iemy, że w y jdz ie ­
m y oboje zwycięsko, bo pod­
stawą naszej m iłości jest zau­
fan ie i szczerość.

Jasne jest, że widząc się nie 
rozmawiamy ty lk o  o polityce 
międzynarodowej, czy znów 
ty lko  o gwiazdach, „ ale o 
naszym wspólnym życiu, o 
tym jak  je ułożymy, aby 
dało nam szczęście i na­
szym dzieciom. Postanowiliś­
my sobie przeżyć tak życie, 
„by  za nie nie płonąć ze w sty­
du“  ja k  to okreś lił M, Ostrow­
ski w książce „Jak  hartowała 
się sta l“ .

Kpr. W. ROGOWSKI

W walce o plan brać przykład z najlepszych, 
usuwać niedociągnięcia i braki

K ró tk ie  są często lis ty  naszych czytelników i korespondentów, w  k tó rych  piszą do redak­
c ji o przebiegu w a lk i o wykonanie planu produkcyjnego w  ich zakładach pracy. A le choć 
krótkie , mówią te lis ty  wiele. Mówią o osiągnięciach produkcyjnych załóg,, o bohaterstw ie 
pracy przodującej młodzieży, popularyzują dobre metody pracy i  w skazują na przeszkody 
w wykonaniu planu, pomagając przez to je zwalczać.

L is ty  te — świadczą o zrozumieniu przez młodzież słuszności 1 konieczności stałego pod­
noszenia produkcji, stałego wzrostu wydajności pracy.

Z HUTY „Stalowa Wola“  pi- Urygady socjalistycznego budo­
w n ictw a.

W  Szymanowie straszy.

Warczą werble, na salę w kra -1 scy. Kochamy go za to, że ca-
c.  zastępy harcerskie. Ota- ‘   ' '

czworobokiem przybyłych 
„  Uroczystość gości — przed­
z i e l i  M is ji Dyplomatycz­

ni rodziców, nauczycie-
Pówrz?wod? 'czący rad zastę- 
p Składają uroczysty raport.
Wcif dźwiękach w erb li 1 fan fa r 
szia „  ą pocz!.V sztandarowe — 
n i r . .  1 harcerski i sztandar 

emieekich pionierów.
Uo7er?2 w im ieniu harcerzy i 
vvori • W w ifa drogich gości prze- 
jb n ic z ą c y  rady drużyny Edek 
w oias. „ t .  ______ ’ 1\y j . - --------------  ̂ -----
d yCieszymy się i jesteśmy

G tę loko wzruszony mó-

dri.-111’ ze bohaterem naszej 
\v.„ yr}y jest w ie lk i bo jownik o 
p. n° S(i narodu niemieckiego 
chai en' W ilhelm  1’ icck Ko­
piom? n 'e hrlko niemieccj 

le rzy. ale i my harcerze pol-

łe swe życie poświęcił walce o 
pokój i sprawiedliwość... za­
wieźcie niem ieckim  pionierom 
od nas gorące harcerskie pozdro­
w ienia“ .

W im ieniu niem ieckie j M isji 
Dyplomatycznej w Polsce prze­
mawia Egon Glos?.. Opowiada o 
walce niem ieckiej młodzieży, 
o je j pracy nad budową nowych, 
demokratycznych Niemiec.
„Niech te podarki, które przyś­
lą! Wam rząd NRD jeszcze bar­
dziej pogłębią nasz.ą przyjaźń“ . 
Z ogromnym „ntuzjazm em  pod­
chwytuj ą harcerze okrzyki na 
cześć wodzów obu narodów — 
Bolesława Bieruta i W ilhelma 
Piecka. Długo i serdecznie skan- 
T ńą  dzieci nazwiska swych 
w ielk ich przyjació ł i opieku-

• N<t b] urfp harcerskie i zabłysnął znaczek uiunierski NRD

Zabawki leżą na specjalnych | 
stolach. Czego tu nie ma — pu­
delka z metalowym  budowni­
ctwem, komplety do ping-pon- 
ga, kolejka elektryczna, model 
żaglowca, narzędzia dla m ło­
dych majstrów, drukarenkl, la l­
ki — jakże będzie wesoło w  
św ietlicy szkolnej.

Harcerki wręczają teraz 
przedstaw icielow i m is ji i ko­
leżankom Z; FDJ wiązanki bia­
ło-czerwonych kw iatów , sala aż 

.drży od oklasków i okrzyków. 
Basia Frey ' Zbyszek Ryma­
szewski wręczają gościom list 
do pionierów z drużyny im. 
Bolesława B ieruta w B erlin ie  i 
album o życiu swojej szkoły i 
drużyny z prośbą o przekaza­
nie niem ieckim  przyjaciołom.

Potem występują zespoły har­
cerskie. Płyną pieśni o nowym 
radosnym życiu, , o braterstw ie 
i przyjaźni między narodami. 
Najm łodsi tańczą krakowiaka. 
W serdecznej, gorącej atmosfe­
rze upływa spotkanie.

Na zakończenie, dzieci poka­
zują niem ieckim  przyjaciołom 
swoją szkołę. Ogromny, piękny 
nowozbudowany budynek. O- 
prowadzają po doskonale w y ­
posażonych pracowniach, salach 
zajęć kółek zainteresowań, z 
dumą pokazują swój dorobek. 
W prawdzie goście nie wiele ro ­
zumieją po polsku, ale przecież 
przyjaciele potra fią się zawsze 
porozumieć.

kola ZMP tow. Czesław Wol- 
czyński:

Robotnicy z brygady młodzie­
żowej im. Janka Krasickiego w 
„Stalowej Woli“  pomni na obo- 
wiązek, ja k i  nakłada na ich 
brygadę noszenie imienia pło­
miennego przywódcy młodzie­
ży, postanowil i o miesiąc przed 
terminem wykonać plan za rok  
1953. Poza tym, zobowiązali się 
wykonać w każdym miesiącu 
po 5 części montowanego ze- 

I społu ponad plan miesięczny.
I Wykonując długofalowe zobo­

wiązanie członkowie brygady 
I poważnie podnieśli wydajność 
; pracy. Tacy towarzysze jak Ta- 
| deusz Wolanin, Eugeniusz Kruk, 

Bronis ław Zając, Eugeniusz 
Weber i  brygadzista Zygmunt 
Wrona wyrabia ją ostatnio po 
240 proc. normy.

Z brygadą imienia Janka 
Krasickiego z powodzeniem 
współzawodniczą brygady: tow. 
Skiby i tow. Swietlickiego, któ­
re również zobowiązały się 
plan roczny wykonać przed ter­
minem.

I  te brygady także mają 
szanse zwycięstwa we współza­
wodnictwie skoro w nich pra­
cują tacy przodownicy jak tow. 
Zuber. Tow. Zuber bowiem, po 
powrocie z wojska, w  ciągu ro­
ku wykonał na swojej tokarce 
zadanie 3-ch lat Planu 6 -letnie- 
go. Postanowił on w bieżącym 
roku swój sukces powtórzyć.

się dr

w Zakładach Przemysłu Baw eł­
nianego w Głuszycy pow. Wfał-
brzych -  tró jka pracująca fna | v y  CZĘSTOCHOWSKICH Za- 
32 krosnacn tow. tow. Z o l l a . y y  M a d a i,h  P _ p m  , ,  ,

.»te1;. E,e°« ° ra j/skiego coraz szerzej ‘rozw ija się
Kowalowa — pisze w 

liście do redakcji tow. 
Golański. Całkowicie

W
j  ,/skiiK rukowska przystąpiły! do J 

współzawodnictwa o proporzec| s 
przechodni Zarządu Głównego ‘ swym

Józef
TMP. . I  wprowadzona została

Czynem produkcyjnym także i; dziale przędzalni, a 
czczą 10 rocznicę ZWM junacy ¿j wprowadza 
z pierwszej kompanii 59 bryga-fj tkaln i- 
dy PO SP. Postanowili onii/. In ic jatorem

if

na od- 
obecnie 

się ją na oddział

PO SP. Postanowili om i  
na 4 dni przed terminem w yko­
nać plan miesięczny na budo-; 
wie. Dla wykonania zamierzo­
nych zadań zaostrzyli walkę o 
socjalistyczną dyscyplinę pra|by 
i zw iększyli troskę o narzędzia 
pracy przez ich konserwację i 
zabezpieczenie.

Z K O P A LN I „Łag iew n ik i“  —
jak in form uje nas kores- 

j pondent tow. Roman Sobczak 
| — młodzieżowa brygada kol.
| Jaskulskiego przystąpiła do 
| współzawodnictwa o ty tu ł pio­

nierskie j brygady socjalistycz- i 
i nego budownictwa. Bryga- j 
da ta składa się z ochotnikowi, 
zaciągu pionierskiego, pracują 
w mej wyróżniający się łcole 
dzy: Bogdan Jaskulski, Karoli 

i Szaf ran lec, Zygmunt Tworus 
i Luć.jan Posiadała. Brygad»
| orzyjęła 'm ię bohatera książki 
I M. Ostrowskiego „Jak hartow a­

ła się sta!“  — Pawki Korczag/.- 
na. Brygadzista -— Bogdan Jła- 

I skulski jeszcze w ub. roku pra­
cował w PGR G ajówki woj. 
olsztyńskie. M im o braku wpra-

PRZYCZYNIA
stu wydajności pracy

JERZY BREITKO PF

-Ten album otrzymają młodzi przyjaciele z NRD

Słońce chyl i ło  się ku zachodowi, kiedy strudzony wedrow-iec 
dojrzał z daleka widniejące we mgle zabudowania.

— Szymanów — westchnął on i przyśpieszył kroku. Gdy po­
dróżny m ija ł  pierwsze zagrody wioski zapadł już zmrok.

Wtem mroźną ciszę wczesnego, . zimowego zmierzchu rozdarł 
długi bolesny krzyk bitego człowieka i rechot przepitych gar­
dzieli.

W Szymanowie straszy — wyszeptał zbiela łymi wargami wę­
drowiec i  zawrócił  z powrotem.

Tak, w Szymanowie straszy, jednak nie robią tego czarownice 
am duchy, a po prostu chuligani Tadeusz Moskalewicz, Czesław 
Górski, Jan Utrata i Ryszard Opaciński. B iją oni ludzi, t łuką  
szyby w oknach

„Fantaz ji"  dodaje im wódka, którą można w  Szymanowie na­
być 6 ez ograniczenia u pokątnej sprzedawczyni Heleny Kanabus 
o każdej porze drua i nocy

Prosimy Zarząd Powia towy ZMP w Piasecznie oraz Komendę 
Powiatową MO w Piasecznie o zainteresowanie się chuliganami 
z Szymanowa i ich dotychczasową „opiekunką“  Heleną Kanabus.

Wtedy w  Szymanowie nie będzie „straszyć“
Na podstawie korespondencji 

opracował J. W_______________________ / ______________ _____

P R O G R A M  R A D IO W Y
S O B O TA  7 L U T Y  

P ro g ra m  i  — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25. W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00. 20.00, 23.00 

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.10 
A u d y c ja  d la  w s i, 6.20 W szech­
n ica  R ad iow a — k u rs  I,  6.40 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 6.50 G im ­
n as tyka . 7 20 K o n c e rt p o ra n n y ,
7.50 K a le n d a rz  R ad io w y . 8.00 
K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 A u d . d la 
k las  V, 9.30 W szechnica R ad io ­
wa z c y k lu :  XTX Z ia zd  K P Z R ,
9.50 P rze rw a . 10.55 A u d y c ja  dla 
k las  i r i  i i v ,  11.15 M uzyka  
i A k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos ma­
ją  k o b ie ty , 12.15 ,.Na sw o jską  
n u tę “ , 12.45 A u d y c ja  d la  w si, 
13 00 W ioska m uzyka  operow a 
w  w y k  O rk . Rózgi B yd g osk ie j 
PR p d. A Rezlera i W P aw ­
łow sk ieg o . 13.40 L ia d o w : W a­
r ia c je  na te m a t G lin k i  — gra 
E C ho jn acka . 13.55 P rze rw a , 
15.30 A ud . d la  dz iec i, 16.20 „Z  
naszych p ie ś n i"  śp iew a R. 
Sauk, 16.45 „S ta lo w y  k o ń "  — 
ode. pow . S. Banasia , 17.05 „O - 
pow ieść o s ło n e c z n ik u "  — pog. 
p rz y ro d . m g r. J. R on iew icz, 
17.15 „S łuch a cze  p iszą " — aud. 
B iu ra  S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t

ro z ry w k o w y  w  w y k . M a łe j 
O rk . Rozgł. Ś ląsk ie j PR. p. d. 
J. L ie rsza , 18.00 M ik ro fo n e m  po 
k ra ju .  18.15 K o n c e r t K ra k o w ­
s k ie j O rk . i C hóru  p. d. S. 
G a jd e c z k i, 18.45 A u d y c ja  dla 
w si, 19.00 ..P ie rw sze  s ta rc ie "  -r  
aud o książce A n d re  S tille a  w 
oprać . D żenet P ó łto rz y c k ie j, 
19.20 „N a  m uzyczne j fa l i " ,  19.50 
„K o re s p o n d e n c i s p o rto w i do­
noszą", 20.26 W iadom ości spor­
tow e, 20.32 M u zyka  ro z ry w k o ­
w a, 20.45 G ra  O rk ie s tra  T a ­
neczna PR. p. d. J. C a jm era , 
21.25 R eportaż l ite ra c k i.  21.45 
F r. E rk e l — fra g m e n t z ope­
ry  „D ż o rd ż  D oża " w w y k . so­
lis tó w . ch ó ru  i o rk . Radia Wę­
g ie rsk ieg o . 22.15 ..M uzyka  dla 
w s z y s tk ic h " . 23.10 M u zyka  ta­
neczna

Program I I  — na fali 367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W ia ­

dom ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00,
21.00, 23.50.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.00 
G im n a s tyka , 6.10 K a le n d a rz  
R ad iow y, 6.15 R adziecka m u­
zyka  lud o w a , 6.50 M u zyka  lu ­
dowa, 7.20 K o n c e r t p o ranny , 
8.00 P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 A ud . d la  k l.  I —I I ,  14.30

U tw o ry  w io lon cze low e  — gra 
A . R ezler, 14.50 P ieśn i po lsk ie  
w  w y k . chóru  p. d. L. Szopiń- 
sk iego, 15.10 „D z ie w c z y n a  w a l­
c z y "  — fra g m . pow. J. L a f f i t te ,  
15.30 A ud . d la  dz iec i, 16.00 
W szechnica R ad iowa — k u rs  I. 
16.20 ITT aud. z c y k lu :  „K o m ­
p o z y to r T y g o d n ia  F r. H aende l" 
w  oprać. T  Z ie liń s k ie g o , 17.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 17.30 „N a  
w a rsza w sk ie j f a l i " ,  17.55 „Z e  
s p o r tu " , 18.00 „G ło s  m a ją  k o ­
b ie ty " ,  18 15 Ś ląsk ie  m e lo d ie  lu ­
dow e w  w y k . L u d . K ap . i 
Zesp. W oka l. R ozgł. W arszaw ­
sk ie j p. d. St. N a w ro ta , 18.30 
„M ó zg  i oczy a u to m a tó w " pog 
inż. H. B e rm ana , 18.40 „ K r o m ­
ka czarnego C hleba" s łuch . J. 
M a rk ie w ic z a . 19.30 M u zyka  i 
a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P rz y  sobo­
cie po ro b o c ie “ , 21.26 W i ad. 
sportow e , 21.32 M u zyka  tanecz­
na, 22.00 W szechnica R ad iowa 
— k u rs  I I ,  22.20 M u zyka  ta ­
neczna, '22.58 S ty lizo w a n e  ta ń ­
ce, 23.27 Jan B ra hm s : Sonata 
s k rzyp co w a  A -d u r  op. 100 w  
w y k o n a n iu  A n d re  G e rtle ra  
cz łon ka  ju r y  K o n k u rs u  im . 
W ie n ia w sk ie g o  — sk rzyp ce  I 
W ł. S zp ilm a n  — fo rte p ia n .

wzro- 
ruch

współzawodnictwa, jak: rozwi­
nął się wśród młodzieży, która 
czynem czci 10 rocznice pow­
stania Związku W alki M ło­
dych.

Oto In ic ja to rk i socjalistyczne­
go ruchu wielowarsztatowego

i propagatorem 
rjnetody inż. Kowalowa jest ob. 
Stanisław Bernat — pracownik 
haszych Zakładów.
: Propagowaniem metody Ko­
p a lo w a  zajm uje się kol. Irena 
¡'Socha, młody technik, członek 
SZMP, a prządki: K ró lik , Maria 
[Jarząbek, Zofia Pieczowich i 
iAleksandra Puszy ńska — sto- 
jsując metodę Kowalowa wyko* 
fnują ponad 115 procent normy. 
> Cała załoga przekonuje się, 
że po wprowadzeniu metody 
Kowalowa osiąga lepsze w yn i­
ki w produkcji i zwiększa się 
oszczędność.
Ą  LE obok listów brzmiących 

jak  dumne m eldunki, mamy 
również lis ty  wskazujące na 
braki, poważnie hamujące w y­
konanie planów.

Nasz czytelnik Tadeusz Tukaj 
wskazuje na niewłaściwe w y­
korzystanie w produkcji w y­
kw alifikow anych robotników.

Z listu tow. Tukaja dowiadu­
jemy się, że po ukończeniu szko- 

[iy zawodowej i zdobyciu zawo- 
fdu ślusarza pracował on w Hu-

wy do pracy w kopalni już w cie B ie li Cynkowej, gdzie nie
pierwszym okresie wykonywa! 
przeciętnie 120 procent normy . 
On pierwszy przeszedł z pracy 
dniówkowej na akordową.

Brygada, mimo trudności w 
szybkim opanowaniu zawodu 
postanowiła wykonywać prze­
ciętnie 150 proc. normy i zdobyćj 
zaszczytny ty tu ł p io n ie rsk ie j'

é é

N i e p r z e m y ś l a n a  d e c y z j a  

została cofnięta
Dwa

Szkoły
lata temu uczniowie 

Ogólnokształcącej Stop­
nia Licealnego w  Twardogórzu 
za zarobione pieniądze przy w y ­
kopkach wyremontowali opusz­
czoną salę. Wcześniej sala ta 
należała do Mie jskie j Rady Na­
rodowej, lecz swoim wyglądem 
odstraszała wszystkich i  trudno 
wtedy było powiedzieć, że jest 
gospodarz, k tóry się nią opie­
kuje.

Brak podłogi, okna bez fu tryn  
oraz dziurawy dach czyniły lo­
kal ten bezużytecznym. Gdy 
młodzież Szkoły Ogólnokształ­
cącej w  Twardogórzu zwróciła 
się z prośbą o zezwolenie na 
użytkowanie lokalu, od M ie j­
skiej Rady . Narodowej bez 
większych trudności otrzymała 
takie zezwolenie,.

Młodzież okazała się bardziej 
gospodarna, bo w kró tk im  czasie 
wyremontowała lokal przezna­
czając go na salę gimnastyczną. 
Z czasem, gdy zdobywano nowe 
fundusze ze zbiórki złomu i  od­
padków czy też sadzenia drze­
wek, na sali po jawił się sprzęt

sportowy. I byłoby wszystko do­
brze... gdyby Prezydium M ie j­
skiej Rady Narodowej nie wpa­
dło na pomysł, zresztą nie n a j­
lepszy, aby z sal i gimnastycznej  
zrobić magazyn na zboże. Wtedy 
więc usunięto sprzęt sportowy  
i  rozpoczęto zwózkę zboża.

Oczywiście takie postawienie 
sprawy nie mogło pozostać bez 
echa i  poruszyło mocno młodzież 
szkolną.

Tow. Płociennik, przewodni­
czący Szkolnego Koła Sportowe­
go napisał . list do redakcji 
przedstawiając całą sprawę. Na 
skutek in terwencji Mie jska Ra­
da Narodowa wycofała swoją , 
decyzję i w wyjaśnieniu prze­
słanym do redakcji w  tej spra-i 
wie zawiadomiła, że młodzieżi 
ponownie ćwiczy na salt gimna­
stycznej.

Cieszymy się, że załatwiono tę 
sprawę i  sądzimy, że o magazy­
nie na zboże Prezydium MRN  
już teraz pomyśli, bo w  przeciw­
nym wypadku latem znów trze­
ba się będzie głowić nad tym, 
gdzie podziać zboże.

(Sn.)

dano mu jednak pracy, w któ­
rej mógłby wykorzystać swoje 
umiejętności zawodowe a przy­
dzielono go do różnych doryw­
czych, nie wymagających przy­
gotowania zawodowego prac. 
Tow. Tukaj słusznie więc prze­
ciw temu protestował. K ierow­
nictwo huty jednak zamiast w y­
ciągnąć wnioski z k ry tyk i i dać 
tow. Tukajow i właściwą pracę 
wolało — jak wynika z listu — 
zwolnić go i to dyscyplinarnie.

Prócz właściwego wykorzy­
stania w pracy młodych kadr 
trzeba je dokształcać, rozwijać, 
pomagać im rosnąć na kiero­
wników  produkcji.

Zapomina o tym  ważnym za­
daniu wobec młodych kadr 
główny mechanik w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego Nr l  
w Kaliszu tow. Sołtysiak, który 
— jak pisze nasz czytelnik tow. 
Stefan Z ie lińsk i — zamiast po­
magać młodym mechanikom 
majstrom i uczniom" dawać im 
przykład, siedzi za swym b iu r­
kiem i bardzo rzadko i na k ró t­
ko odwiedza hale produkcyjne.

Tow. Z ie liński w im ieniu 
młodych fachowców słusznie, 
domaga się zwiększenia troski 
i opieki ze strony głównego me­
chanika nad młodzieżą, co na 
pewno przyczyni się do je j lep­
szej, wydajn ie jszej pracy.

*
Oto przegląd k ilku  z w ielu l i ­

stów, jakie  otrzym uje redakcja. 
Listam i tym i nasi czytelnicy i 
korespondenci także walczą o 
pian, wskazując na najlepszych, 
na których należy się wzoro­
wać, kry tyku jąc niedociągnięcia 
wpływające na hamowanie wy­
konania planów, wytykając błę­
dy, które trzeba usunąć.

Czekamy na Wasze dalsze 
m eldunki :: frontu w a lk i o pian 
— towarzysze!
(Opracował na podstawie listów 

J. Ś L IW IŃ S K I) 1

Kańskich
u,n 'cJ! kle w O diach t Pakis- 
hy |, ^ załiłożone“  m iarodaj- 
artyję | y áski „T im es“  ogłosił 
** s/(; ' w którym  podaje wie- 
tk ',rlnj transakcji za-

' ,' n,emieckieh I japoń- 
, Di(.ra p<,>,wVspie tnd v i-k im . 
J'*n"nia SZeJ po,°w ie  1952 r. 
N SUv nP- eksportowała do 
o r,,dń h,r 'VtUiskle.j „W spólnoty 
kanir, 0 H> m ilia rdów  m 

ni* Ąn bawełnianych więcej 
llc?o * a, a eksport sztucz- 
*.Veh , dwabiu z Japonii do 

h>’l 2 I Pól raza 
P r * « ' *  eksport angielski.

d o Z : VT V 1 kuPcy b ry ty j-  
ck kont na e o r 'entu ją  się, że 
^iecey ' Urenci zachodnio-nie- 
Pctnym o „J ap° ^ scy cieszil się
'"’hierykańf!a.,ciern kap ita lis tów  
przypadkaS u Ch 1 że w w ielu 
^ierniepo,'^!1 f irm y  zachodnio-- - i l ię p j , :  - --- j  uus.1 lu u ii iv z
Pp°stu n J l ub Japońskie są po 
sów _  Pdrawanem hiqsrnv â ;ak: s h d,a intere

»Wyrwa
ii?J. przykJadPrzytoczone ppwy-
> ż y ć l yłpb.y znaczniS po- 
l  V 1 Jasny nkhr ają się na p r°- 

a ra s ‘ a ją c e j b  z - , e s t  to

3Ć Się Z objąć“...

« y jn ę j walki konkuren-
kapitalistami 

”bra* *aost Jo .amRr.vkańsUimi 
, *tl°5ei nii„ri to«*«* się sprze-
n !  P o d m m ^  y  n , m l - w ^ l -pfPby Jjńowane dotychczas
k2n° ^  pozos,n ia" fye^ sprze- 
&  J* k o  o s m tm a ły  bez  s k u '-  
2>*»íu wvm« . * Prbb“ teg. 

ą Podróż n?J®nirr|y noworocz-
ón h ,vtylskí¿.

°CZonych Stanów Zjed- 
C hurch ill »potkał

się z Eisenhowerem, spotkał 
się z Dullesem, lecz prasa an­
gielska nie mogła ukryć nie­
powodzenia jego podróży. Po 
tych licznych rozmowach i 
konferencjach nie wydano na­
wet oficjalnego kom unikatu 
widocznie nie było czym sir, 
pochwalić...

Jakaż jest perspektywa tyci 
pogłębiających się sprzeczność 
anglo-amerykańskich? Odpo 

W iedź nd to pytanie dał tou. 
S talin w swej ostatn iej ep< 
kowej pracy „Ekonomiczn 
problemy socjalizmu w ZSRR 
Stalin wym ienia na jw ięks/i 
państwa kapitalistyczne t 
stwierdza, że byłoby rzecz;, 
niesłuszną sądzić, „że te kraje 
będą bez końca znosiły pano 
wanie i ucisk ze strony Sta 
nów Zjednoczonych A m eryki 
że nie spróbują w yrw ać się ? 
n iewoli am erykańskiej t wkro 
czyć na drogę samodzielne»; 
rozw oju“ .

„W eźm y —■ pisze S talin — 
przede wszystkim  Anglię 1 
Francję. Nie ulega wątp li 
Woścl, że są to kra je  Impc 
rialistyczne. Nie ulega wąi 
pliwości, że tanie surowi 
i zapewnione ry n k i zbyli 
maja dla nich pierwszorzęd 
ne znaczenie. Czyż możn 
przypuszczać, że będą on. 
bez końca znosić obecną sy 
luaeję, kiedy Amerykanie 
pod przykryw ką kampani 
wokół „pomocy“  zw iązane j. 
„planem M arshalla", wciska 
ją się do ekonom iki Ang lii 
i F rancji, starając się prze­
kształcić ją  w dodatek di 
ekonom iki Stanów Zjedno­
czonych Ameryki, kiedy ka­

p ita ł am erykański zagarnia 
surowce I ry n k i zbytu w ko­
loniach anglo-francuskich i  
szykuje w ten sposób zała­
manie wysokich zysków ka­
pita lis tów  anglo-francuskich? 
Czy nie będzie słuszniej, je­
żeli powiemy, że kap ita lis ty ­
czna Anglia, a za nią rów ­
nież kapitalistyczna Francja 
będą ostatecznie musiały w y ­
rwać się z objęć USA i zde­
cydować się na ko n flik t z 
nim i, ażeby zapewnić sobie 
samodzielną pozycję i rzecz 
prosta, wysokie zyski?“ *) 
Te wywody Stalina wyw oła­

ły w A ng lii olbrzym ie echo. 
Społeczeństwo b ry ty jsk ie  (z in ­
nych względów masy pracują­
ce, i z innych — burżuazja) 
wypowiada się coraz głośniej 
przeciw podporządkowaniu in ­
teresów angielskich interesom 
amerykańskim. Dla nastrojów 
społeczeństwa brytyjskiego 
harakterystycz.ne było oświad­

czenie P artii Komunistycznej 
W ie lk ie j B ry tan ii, ogłoszone w 
/.wiązku z przejęciem orzez 
Eisenhowera stanowisko prezy- 
ienta Stanów Zjednoczonych. 
W oświadczeniu tym  czytamy: 

„Sojusz z Am eryką jest zdra­
dą wobec W ie lk ie j B ry tan ii. 
Zależność od Sianów Zjedno­
czonych narusza naszą nieza­
leżność narodową... Nadszedł 
czas, aby W ielka B rytan ia po­
wiedziała „N ie “  Stanom Z jed­
noczonym i  polityce wojny, I 
powiedziała „T a k “  polityce po­
koju I niezależności“ .

GRZEGORZ JASZUNSKI

i) J. W. Stalin „Ekonomiczna 
problemy «ocjalizmu w ZSRR“ 
wyd. K iW  19SS r„ łtr .  *T.

Wciąż myślę o synu. W pobliżu 
nie ma innych partyzantów prócz 
tego oddziału, gdzie znajduje się 
M iko ła j. Najprawdopodobniej „Ł a ­
będź“  tam właśnie zmierza. W sop- 
kach, niedaleko od morza, znajdują 
się partyzanci. Może odpoczywają 1 
n ik t z nich nie podejrzewa, te 
wkrótce będzie wysadzony na brzeg 
dobrze uzbrojony desant. Otoczą ich 
i wyłapją. a potem zacznie się roz­
prawa. Może się zdarzyć nawet tak. 
te M iko ła j w ostatniej ch w ili zoba- 
zy swego ojca.
Co on o m nie pomyśli?
Zadrżały m i usta.
— A pan, panie bolszewiku, za- 

lewne krad ł kiedyś kury? — pyta 
Jasłobojew.

Odwracam głowę. Kołysząc się 
iwoi mi się znajoma twarz o dużym 
losie, u rąg liw ie  szczerząc zęby.

— Jakie kury? .
— Nie w ie  pan? Ho-ho! A dla- 

zego się panu ręce trzęsą?*)
Wkrótce maszyna zaczęła praco­

wać, a po jakim ś czasie rozpoczęła 
oę chwiejba. Zrozumiałem, że w y­
chodzimy w otwarte morze.

W artow nik p ilnu je  mnie prze? 
cały czas. Prócz karhbinu ma jesz­
cze granat ręczny za pasem. Swą 
obecnością jakby m i wciąż przypo­
mina, że los mój jest przesądzony 
— śmierć! Bynajm niej w to nie 
wątpię. A tu jeszcze M iko ła j staje 
mi w wyobraźni: jasnowłosy, nie­
bieskooki, żywy i wszystkiego cie­
kawy; m arzył o tym, że przygotuje 
się i wstąpi do instytu tu technolo­
gicznego, a ja go w tym  popierałem, 
i ten zdrowy, rum iany chłopak, 
który tyle życia m iałby przed sobą, 
wkrótce zostanie zniszczony.

Głowa mi pęka od ciężkich my- 
śli.

Pracuję machinalnie, bez udziału 
mózgu, ty lko  dzięki w ie lo le tn ie j 
wprawie. Ręce same wiedzą co 
trzeba robić.

Przy każdym uderceniu fa li, przy 
każdym przechyleniu—w artow n ik  o- 
gląda się z przerażeniem. Twarz je­
go staje się blada z zielonkawym

A N O W IK O W -P R IB O J O P O W tA D A M B

l
odcieniem, oczy mętnieją. Polożyt 
karabin na poszycie, a sam trzym a 
się toka rk i, żeby nie upaść.

— A bodaj was d iab li wzię li ra ­
zem z waszym statkiem ! Oj, Jak 
mi niedobrze!

Na maszynistę chw iejba m niei 
działa. Opowiada m i:

— Gdzie jest oddział partyzan­
tów Zubariowa? — zniszczony. A 
gdzie szajka Czyżajewska? — wszy­
stkich w yłapa li i powiesili, aby 
przesuszyli się na słońcu. Dziwaku! 
Po te j stronie arm aty, karabiny, ku­
lom ioty, a tam  ty lko  dube ltów ki i 
p ik i własnej roboty. Po cóż te ba- 
rany lezą na lwy?

Staram się nie słuchać Masłobo- 
jewa, aie słowa uparcie same wdra­
żają mi się w mózg. Wydaje mi się 
wysłannik iem  piekieł. Rzuciłbym 
się na niego, wepchnął pod zamach 
korby, żeby maszyna zabarw iła się 
ludzką krw ią . A le milczę, ty lko 
mocniej zaciskam szczęki. 

Masłobojew zbliża się, do mnie.
— Powiedz m i, jeśli łaska, panie 

bolszewiku, dlaczego ci wasi komu­
niści chcą obalić samego Boga?

Zazwyczaj bardzo ostrożnie i tole­
rancyjn ie odnosiłem się do re lig ij­
nych uczuć innego człowieka, ale tu 
stało się ze mną coś dziwnego. Wyba­
łuszyłem oczy, przysunąłem się do 
maszynisty nieomal dotykając go 
piersią; spojrzał na mnie i cofnął się 
o krok.

— Masz pan złą twarz, jak  pysk 
u rysia!

Nie wiem  ja k  zdołałem się poha­
mować, by go nie schwycić za gar­
dło.

Zamiast tego pytam z głupia 
fran t;

— Nie o to chodzi, panie maszy­
nisto — cedzę przez zęby — teraz 
ja  zadam panu pytanie,

najeżył

zaczął 
na

— No?
— Ma pan żonę;
— Tak.
— A Boga pan kocha?
— Boga nie podobna nie kochać; 

to alfa i omega.
— Dobrze. A teraz niech m i pan 

powie: co pan by zrobił, gdyby za­
stał swoją żonę śpiącą w łóżku 
z samym Bogiem?

Masłobojew żachnął się, 
i krzykną ł głośno;

— Ty, diable!
Odwrócił się i szybko

wchodzić żelaznymi schodami 
górę.

W tym właśnie momencie zrodzi­
ła się w głowie myśl, której sam 
się przeraziłem.

Jestem w rękach nieprzyjaciela, 
a wojna — to wojna. Nie ja ją wy­
myśliłem, nieci, będzie po trzykroć 
przeklęta! Śmierć czyha zewsząd; 
jeżeli nie my ich, to oni nas zabiją. 
A ja nic już nie mam do stracenia. 
Tak czy owak, czeka mnie czarna 
paszcza śmierci. No dobrze. W ta­
kim  razie, niech będzie mogiła dla 
wszystkich — na dnie morza.

Dotąd nie mogę zrozumieć, co 
wtedy stało się ze mną. Rzeczywi­
ście zamieniłem się w diabla.

Z zimną dokładnością począłem 
tworzyć pian zniszczenia. Kogo? 
Żywych ludzi, \  ci, co ukryw ają się 
w  sopkach, czy to ma być jakaś pa­
dlina? I nagle w skamieniałym ser­
cu nie poczułem już więcej ani l i ­
tości, ani wyrzutów sumienia.

Wachtowy po dawnemu ponuro 
milczał.

— Dokąd idzie - nasz statek? — 
zapytałem go.

Poziabkin spojrzał na mnie jak 
po lic jant na żebraka.

— Proszę o to spytać dowódcy — 
uciął i  odwrócił się ode mnie,

Wstrząsa nami i kołysanie boczni- 
Przez wentylatory słychać szum 
Wiatru.

T łoki ślizgają się gładko w cy­
lindrach. Leniwo obracają się 
krzywki. Za to gorliw ie  wymachują 
korby, jakby nie dając się nawza­
jem wyprzedzić w pracy. Z w ys ił­
kiem obraca się wal śruby okręto­
wej. Ja zaś w  tym  zw ykłym  dla 
siebie hałasie robię ścisły obrachu­
nek, ważę każdy drobiazg.
' Trzeba otworzyć zawory kingsto­

nów, wtedy morze wtargnie di 
wnętrza statku z niesłychaną siłą 
Ale tego za mało. Aby statek zgi­
nął, woda n.fisi również napełnir 
ładownię, dlatego zaś trzeba otwo­
rzyć k iink ie ty  — czyli te żeiazrn- 
zasuwy, z pomocą których maszy­
nownia łączy się z najbliższymi ła­
downiam i. A pompy ratownicze'1 
Z n im i niewiele za liodu — wystar ­
czy k ilka  uderzeń cięiżkim młotem 
żeby uczynić je niezdatnymi ri<. 
pracy.

A le jak  to wszystko zrobić? 
_________ _ (C.d.i .)

I ło w e j  pogwarkl ro­
syjskie j złodziejowi kur zawsze 
tizęsą się ręce (przyp, tłum.).
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w Bukareszcie

P ie rw szy  dzień Sesji K om ite tu  W ykonaw czego  S FM D  w  Pradze

Stolica Czechosłowacji przy-1 powstanie, rozw ój i osiągnięcia 
bra ła odświętny wyg ląd. T u ta j j CSM. W ystawa ta była  dla dełe- 
bowiem  rozpoczęła dziś s w e ! gatów przedm iotem  głębokiego 
obrady Sesja Rady Ś w iatow ej ! zainteresowania.
Federacji M łodzieży Demokra-1 O godzinie 15-tej w  W ie lk ie j 
tycznej. Na Sesję zjechało się i Sali Zgromadzenia Narodowego 
ze wszystkich zakątków  k u li j udekorowanej emblematem Fe- 
zięm skiej ISO delegatów, repre- i deracji i flagam i wszystkich 
zentujących 68 k ra jów . j państw, k tórych przedstaw icie-

W  godzinach przedpołudnie- ; le p rzyb y li na Sesję rozpoczęło 
wych delegaci uczestniczyli w  się pod przewodnictwem  Lad i- 
o tw arciu  w ystaw y obrazującej i sława Lisa posiedzenie Rady.

(Telefonem z P rag i od specjał nego w ys łann ika  „Sztandaru M  łodych“ )
Na propozycję Sekretarza SFMD 
Jacques Dennisa został p rzy ję ty  
porządek dzienny Sesji składa­
jący się z następujących trzech 
punktów :

Rozkwit gospodarczy w krajach demokracji ludowej
A r ty k u ł wstępny „Prawdy*

1) Trzeci Św ia tow y Kongres 
M łodzieży,

2) C zw arty Ś w iatow y Festi­
w a l M łodzieży i Studentów,

3) W y n ik i Kongresu Narodów

Projekt byiżelu państwowego NRD na rok 1953
— b u d ż e tu  p o k o ju  

Przemówienia premiera KRO Oito Grotewohla w Izbie Ludowej NRD
ku wprowadzenia w  życie wo­
jennego „uk ład u  ogólnego“  N ie­
m iecka Republika Dem okra­
tyczna będzie musiała zorgani-

Izba Ludowa N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej rozpo­
częła 4 bm. obrady nad rządow ym  pro jektem  budżetu na 
r. 1953.

Dyskusję nad pro jektem  b iidżetu na r. 1953 odzw ierciedla ją­
cym dalszy rozw ój gospodarki NRD zapoczątkował prem ier 
NRD OTTO G RO TĘW O HL wygłaszając obszerne przem ówie­
n ie :
G rotew ohl podkreślił, że v r  | stało się bodźcem dla postępo- 

NRD wprowadza się w  życi<5 ! wych sił k lasy robotniczej obu
uchwale poczdamskie, zapew - ! k ra jó w  — Francuskie j P a rtii . , . .
niajace“ odbudowę jedności Nie-- i Kom unistycznej, Kom unistycz- uzasadnił w iceprem ier i m in i- 
m iec na dem okratycznej pod- j nej P a rtii N iem iec i N iem iec- s' er finansów NRD d r Hans
staw ie i  zawarcie s p ra w ie d li- ' k ie j Socjalistycznej P a rt ii Jed-

w  Obronie Pokoju, a zadania 
SFMD.

Dennis w yg łos ił następnie re ­
fe ra t om awiający zagadnienie 
związane z pierwszym  punktem  
porządku dziennego, ilus tru jąc  
na szeregu przykładach wzrost 
znaczenia i s iły  postępowych or­
ganizacji m łodzieżowych w  róż­
nych krajach. Mówca podkreś- ! pszą przyszłość' 
l i ł  ogromny wzrost au toryte tu ! W  dyskus ji nad referatem  
i wagi SFMD. Znam iennym  I w z ię li_ udzia ł _ przedstaw iciele 
sprawdzianem tego wzrostu jest J m łodzieży W ie lk ie j B ry tan ii, 
liczebność szeregów Federacji, j Paragw aju, T u rc ji, Iranu  i  Ja- 
Dennis przypom niał, że podczas ; ponii. M ów cy ci zobrazowali 
kiedy w  roku 1945 SFMD po- | trudną  sytuację m łodzieży w 
siadało 30 m il. członków repre- swoich kra jach , d ław ionych 
zentujących 63 kraje, to w  chw i- ! przez im peria lizm  am erykański, 
l i  obecnej Federacja jednoczy | stw ierdzając jednocześnie, sta- 
w swych szeregach 15 m il. \ ty wzrost aktywności m łodych 
członków w  81 kra jach. i, bo jow ników  o pokój i  szczęśli-

. . .  , . . . . .  s . wszą przyszłość tych kra jów .
Mówca stw ie rdz ił ze H I  Swia- j Wszyscy dyskutanci poparli 

tow y Kongres M łodzieży w in ien , gorąco wniosek K om ite tu  W yko- 
bodzcem rozw oju nawczego' SFM D o zwołanie

„P raw da " z dnia 5 bm. opub likow a ła  a rty k u ł wstępny pt. 
„R o zkw it gospodarczy w  k ra jach  dem okracji lu do w e j". W  ar­
tyku le  tym  czytamy m. in .:

W kra jach dem okracji ludo- , czy. Jej rozw ój zapewnia syste-
, w ej podsumowano główne wy- j matyczne podnoszenie stepy ży- 

nawczego SFM D Dennis propo- [ l i k i  wykonania państwowych j ciowej mas ludowych i całko- 
nu je wśród bu rz liw ych oklas-- j planów w  r. 1952. O p u b lik o w a - j w ite  zatrudnienie s iły  roboczej, 
ków sali zwołanie I i i- g o  Sw ia- | ne liczby m ów ią o w ie lk ich  o- j K ra je  im peria listyczne w  ta­
towego Kongresu Młodzieży w  i siągnięciach wolnych narodów, j tach powojennych zastosowały 
dniach 25 — 30 czerwca 1953 j o ich poważnych sukcesach w  j blokadę ekonomiczną _ wobec 
roku do Bukaresztu pod has- I budowie nowego życia, o roz- j ZSRR, Chin i europejskich^ kra-
łem: „M łodzieży, łącz się w  w a l- ! w o ju  gospodarki i k u ltu ry , o 
ce o trw a ły  pokój, demokrację, j dalszym um ocnieniu ustro ju 
niepodległość narodową i  ie- społecznego i państwowego w

' tych krajach.
' Rok ubiegły by ł ważnym e- 

tapem w  życiu 'm as pracują­
cych państw dem okracji ludo­
wej. B y ł to trzeci decydujący 
rok w ykonania 6-Ietrsiego planu 
budowy fundam entów socjaliz­
mu w  Polsce i  5-lelniego planu 
rozw oju gospodarki narodowej 
na Węgrzech.

W  r. 1952 narody Czechosło­
w a c ji zakończyły czwarty rok 
swojej p ięcio la tk i, zaś masy 
pracujące B u łga rii w ykońa ły

być nowym  bodźcem rozw oju [ nawczego- SFMD ó zwołanie i s' v0 ' p*erwszy 1,1 an 5"le tn i na
zować zbrojną obronę naszej m iędzynarodowej organizacji ¡ t . , , .  i  w :„ K um rrpsn! rok przec* ustalonym term inem,
ojczyzny. Było to poważne młodzieży jednoczącej w swych >3ł0” izi eżv w  Bukareszcie zape- Dla mas.. P r a c u ją c y c h  Rumu-
ostrzeżenie. po k tó rym  nastąpi j sze.egach w im ię pokoju świa- ; Wnia jąc ’ że młodzież ich kra- I n*'"' /'* * ,an l * N iem ieckie j Re-
nasza poważna praca.

P ro je k t budżetu na r. 1953

wego trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

O tto G rotewohl podkreślił, iż 
rząd boński, up raw ia jąc p o lity ­
kę przygotowań wojennych,

ności — do podjęcia wspólnych 
bra terskich k roków  w  celu za­
pobieżenia niebezpieczeństwu 
nowej wo jny.

Następnie G rotew ohl prze-
niezbędnych im peria lis tom  ame- i szedł do analizy pro jektu  bu 
rykańsk im  i zachodnio-niem iec- j dżetu państwowego NRD na r. 
k im , całkow icie nie liczy ł się v 1953. Porównując przedstawio- 
ze zdaniem narodu niem iec- !, ny do zatw ierdzenia Izbie Lu - 
kiego. j dowej budżet NRD z niedaw-

Obecnie jest rzeczą jasną — ! no uchwalonym  w  Niemczech
m ów ił dale j G rotew ohl — że
pokojowe demokratyczne s iły  
N iem iec nie są ju ż  osamotnio­
ne. Na m iędzynarodowej konie-, 
ren c ji w  spraw ie pokojowego 
uregulowania problem u nie­
mieckiego wyciągnęli do siebie 
braterską dłoń nie ty lk o  goto­
w i do porozum ienia N iem cy z 
Niemiec wschodnich 1 zachod­
nich. Na kon ferencji te j zjed­
noczyli sió również przedstaw i­
ciele 14 narodów, aby poprzeć 
naród n iem iecki w  walce prze­
c iw ko układom  wojennym , w  
walce o pokojowe uregulow a­
nie problem u niem ieckiego i  o 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego. 
Kongres Narodów w  Obronie 
Pokoju w  W iedniu również za­
żądał ja k  najszybszego pokojo-

?;achodnich budżetem bońskim  
G rotew ohl wykazał, że budżet 
N R D służy wyłącznie celom po­
ko jow ym , podczas gdy budżet 
rządu bońskiego jest budżetem 
rem ilłta ryza c ji i  przygotowań 
wojennych.
Podczas gdy obecny budżet 
boński przew iduje w yd a tk i na 
cele wojenne w  wysokości 13 
m ilia rd ów  z ogólnej sumy bu­
dżetu 26 m ilia rd ó w  m arek, w

ster finansów  NRD 
Loch.

O brady Izby Ludow ej trw a ją .

jó w  uczyni wszystko aby' ja ktowego i  w a lk i o urzeczyw i­
stnienie praw  młodzieży — m ło- : na jlep ie j przygotować się do 
dych ludzi o najrozmaitszych ; Kongresu i  godnie na n im  w y- 
przekonamach politycznych ! | stąpić. 
re lig ijn ych . Obrady trw a ją .

W  im ien iu  K om ite tu  W y k o -1 JERZY SEGEL

Za zbrodnie popełnione w Oradour 
odpowiadać muszą wszyscy winni 

—  domagała si§ patrioci francuscy
Nowi sekretarze KC 

Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji

D zienn ik „Rude Pravo“  ogło- j w  Bordeaux trw a  proces , zwolnien ia zbrodniarzy wojen 
s ił kom un ika t K om ite tu  C entra l- ! przeciwko zbrodniarzom faszy- nych d] w ykorzystania ich na- 
nego Kom unistycznej P a rt ii stowskim , którzy 10 czerwca y 5 y *

NRD przeznacza się 10,9 m ilia r -  Koehlera.

Czechosłowacji.
K om u n ika t stw ierdza, że w  

zw iązku ze zm ianą s tru k tu ry  
rządu czechosłowackiego oraz ze 
zm ianam i personalnym i w  sk ła­
dzie rządu — prezydium  K om i­
te tu  Centralnego Kom unistycz­
ne j P a rtii Czechosłowacji m ia ­
nowało sekretarzam i K om ite tu  
Centralnego: Annę Baramovą. 
Ryszarda Hradeca, Brunona

Vratis lava K ru tinę ,
da, tzn. 30 proc. na podniesie­
nie m aterialnego i  k u ltu ra ln e ­
go poziomu życia mas pracu ją­
cych.

W  zakończeniu swego prze­
m ów ienia G rotew ohl ośw iad­
czył: że zrozum iałą troską spo- | 
ko jn ie  1 trzeźwo śledzim y w y

Franciszka Neczaseka i Terzego 
Salgę.

1944 r. bestialsko w ym ordow ali 
wszystkich mieszkańców w iosk i 
francuskie j O radour-sur-G lane.

A lzatczycy, k tó rzy  b ra li u- 
dział w  m ordowaniu ludności 
O radour-sur-G lane, nie m ają 
być sądzeni razem z esesowca- 
m i n iem ieckim i. Prasa postępo­
wa podkreśla, że ma to na ceiu 
przerwanie procesu oprawców z 
Oradour, aby w  ten sposób do­
prowadzić do re h a h ilita c ji i

wego rozwiązania problemu darzenia na granicach naszej 
niemieckiego. i repub lik i, związane z prowo-

Oświadczenie prezydenta W il-  kacjam i. agresywnym i oświad
helm a Piecka, że N iem iecka 
R epublika Demokratyczna n i­
gdy nie dopuści, aby naród nie­
m iecki i naród francuski znów 
zostały wciągnięta do w o jny,

czeniami i m ilita rys tycznym i 
przygotowaniam i rządu Ade- 
nauera. Już 1 maja 1952 r. pre­
zydent Pieck w  sposób niedw u­
znaczny ostrzegł, że w  wypad-

Sz t a n d a r
MtODYCH

Przed I I  Turystycznym 
Ra idem Narciarskim PTTK

Drużyna z Liceum Pedagogicznego w Skępem 
gotowa do udziału w II Raidzie

W  g ru d n iu  Ub, ro k u , na ze b ra - n la c h  1 o rg a n iz a c ji,  u s ta lo n o  ro ­
dza j za ję ć  spo łecznych  w  cza­
s ie  R a idu . D ru ż y n a  z a d e k la ro w a ­
ła  s ię  p rz e p ro w a d z ić  1—2 le k c ji

a iu  R ad y  S K S -u  p rz y  P aństw . L i ­
ceum  p ed a g og iczn ym  ty p u  W F 
w  W y m y ś lin ie  o m aw ian a  b y ła  
sp raw a  u d z ia łu  cz ło n k ó w  S K S -u  
w  I I  R a id z ie  N a rc ia rs k im  P T T K . 
Z a p a d ła  Jednog łośn ie  d e c y z ja  o 
s ta rc ie  p rz y n a jm n ie j je d n e j d ru ­
ż y n y  re p re z e n tu ją c e j m ło d z ie ż  te j 
s z k o ły  n a  sz la ka ch  I I  R a id u . Z a ­
decyd o w an o , że na  R a ld  p o je d z ie  
je d n a  d ru ż y n a  m ęska  z łożona  z 
p ię c iu  u c z n ió w  k la s y  IV ,  I I I ,  I I  
i  n au czyc ie la  w f .  T rze b a  w ie d z ie ć , 
że m ło d z ie ż  tu te js z a  — to  m lo -

stępnie w  osław ionej „a rm ii 
europejskie j“ .

W ywołało to fa lę protestów 
ze strony oburzonych patrio tów  
francuskich. Dzienn ik „Ce Soir“  
donosi, że w  Limoges na wezwa­
nie szeregu organizacji po litycz­
nych, związkowych i re lig ij­
nych, a wśród nich organizacji 
b. jeńców i o fia r w o jny oraz 
towarzystwa rodzin o fia r z Ora­
dour, odbyła się potężna de­
m onstracja protestacyjna

Dulles $zant*żcm 
d ic e  wy mus ć 

ratyfikację układów 
wojennych

p u b lik i Dem okratycznej rok u-
biegły by ł drugim  rokiem  w y­
konania ich planów pięciolet­
n ich budowy fundam entów e- 
konom ik i socjalistycznej.

W ie lk i naród chiński zakoń­
czył w  r. 1952 okres odbudowy 
gospodarki narodowej i przy­
gotowań do rozpoczęcia na sze­
roką skalę budownictw a gospo­
darczego.

Gospodarka pokojowa k ra ­
jó w  dem okracji ludowej, podo­
bnie ja k  . gospodarka Zw iązku 
Radzieckiego, rozw ija  się w i- 
m ię zapewnienia m aksym alne­
go zaspokojenia potrzeb mate­
ria lnych i ku ltu ra lnych  społe­
czeństwa. Gospodarka ta nie 
zna kryzysów, cechujących ka­
p ita lis tyczny system gospodar-

jów  dem okracji ludow ej, które 
nie weszły do systemu „p lanu 
M arshalla“ ; im peria liśc i sądzili, 
że w ten sposób zdław ią te kra­
je. W istocie rzeczy nastąpiło 
nie zdławienie, lecz umocnienie 
obozu dem okracji i socjalizmu.

W okresie powojennym  kraje 
obozu dem okracji i socjalizmu 
zb liży ły  się ekonomicznie i we­
szły na to ry  współpracy ekono­
micznej i wzajem nej pomocy.

W r. 1952 produkcja przemy­
słowa przekroczyła poziom r. 
1951 w  Polsce — o 20 proc., w 
Czechosłowacji — o 18 proc., na 
Węgrzech —  o 24 proc., w  Ru­
m un ii — o 23 proc., w B u łgarii 
— o 18 proc.

Przypom inając zaniedbania

dukcyjna uruchom ionych w la­
tach 1950— 1952 ę|ektrow n i prze­
kracza 10-k ro tn ie  moc produk­
cy jną e lektrow n i, wybudowa­
nych w  okresie 1928—1938.

G łębokie przem iany zachodzi 
w ro ln ic tw ie  k ra jów  demokrarJ1 
ludowej. W r. ub. skierowań« 
na wieś tysiące nowych trakto­
rów, kom bajnów  i innych ma­
szyn rolniczych, zorganizowano 
dziesiątki nowych ośrodkó"
m aszynowo-traktorowych. Sek­
to r socjalistyczny zajm uje w 
kra jach dem okracji ludowej co­
raz trwalsze pozycje nie tylk° 
w mieście, gdzie przypada r>an 
98—100 proc. p rodukcji prze' 
m yślowej, lecz również na wsi.

Władza ludowa przeznacza
olbrzym ie fundusze na ochroni 
zdrowia mas pracujących, na 0' 
światę, na rozwój k u ltu ry . W r; 
1952 wydano w  Czechosłowacją 
na oświatę, ochronę zdrowia 1 
ubezpieczenia społeczne ma® 
pracujących 14 razy w ięcej ni2 
przed wojną. W  latach przedwo­
jennych w  Polsce i  na WĘ- 
grzecli na każde 10.000 miesz­
kańców było zaledwie 16 stu-

w dziedzinie gospodarczej w  ¡ ¡leniów, obecnie w  w a run k ikad’
Polsce burżuazyjne j „P raw da“ 
wskazuje na rozwój ciężkiego 
przemysłu w  ciągu 8 la t w  Pol­
sce Ludowej, na znaczny wzrost 
p rodukcji stali w  porównaniu z 
latam i przedwojennym i.

Uruchomienie w  najbliższych 
latach tak ich  gigantycznych za­
kładów  m etalurgicznych, jak 
Nowa Huta w Polsce, K om b i­
nat D una jsk i im. .1. S ta lina na 
Węgrzech, Kom binat im. K le- 
menta G ottw alda w Czechosło­
w ac ji oraz szeregu innych waż­
nych ob iektów  zwiększy jesz­
cze bardziej moc produkcyjną 
hu tn ic tw a i żelaza k ra jów  de­
m okracji lńdowej.

Szybko wzrasta baza energe 
tyczna k ra jów  dem okracji ludo­
wej. W R um un ii np. moc pro-

władzy ludow ej przypada ponaj* 
50 studentów. Jest to znaczni« 
więcej, niż w  tak ich  krajać'1 
ja k  A ng lia  i  Francja. W ielom i'10 
nowy naród ch ińsk i uzyskał sze­
roki dostęp do ośw iaty i kultury. 
W samych ty lk o  szkołach podsta­
wowych Chin liczba uczących 
się wynosi 49 m ilionów , a prz«' 
szio 50 m ilionów  chłopów u' 
częszcza do szkół zimowych.

Natchnione sukcesami budo­
wnictwa komunistycznego *  
Zw iązku Radzieckim, mas? 
pracujące k ra jów  demokraci’ 
ludowej zasłużenie noszą mia­
no „brygad szturm owych“  świa­
towego ruchu rewolucyjnego 1 
robotniczego, osiągają coraz no­
we sukcesy w  walce o pokój, 
demokrację 1 socjalizm.

p k o d m ib m n a r o d o m i m m m m m m  ttto m to m r
PRAW M tQ DZIE% ¥

W Kralach kapitalistycznych rozwijają działalność 
Krajowe Komitety Obrony Praw Młodzieży

w f  z m łod z ieżą  szko ln ą , z re da g o ­
w ać  gaze tkę  p ośw ięconą  k u ltu rz e  
f iz y c z n e j, p rz e p ro w a d z ić  1—2 p o ­
g adanek n a  te m a t p ra c y  w  SKS 
i  L Z S -ie .

O becne p rz y g o to w a n ia  s p ra w ­
nościow e o d b y w a ją  się p la n o w o . 
W a ru n k i śn ieżne  d o p is u ją , o k o li­
czne p a g ó rk i p o k ry te  są o b fic ie  
śn ieg iem , p o z w a la ją  na jazdę  w y ­
trz y m a ło ś c io w ą  i  te ch n iczn ą . K ła -

dzież w ie js k a , k tó ra  w  znaczne j i s y fik a c ja  ok resow a  u czn ió w  n ie  
w ię kszo śc i na n a rta c h  n ie  je ź d z iła , j zapow iada  żadnych  „ d w ó j“  — 
a w  g ó ra ch  jeszcze n ie  b y ła . i w szyscy  c z u ją  się dob rze  1 z 

N a  da lszych  n a ra d a ch  robo czych  j n ie c ie rp liw o ś c ią  cze ka ją  na dzień 
o m a w ia n o  p os tę py  w  p rz y g o to w a - j w y ja z d u . B . T Y M O W IC Z

Drugi dzień hokejowych mistrzostw Polski
W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  d ru g ie ­

go d n ia  tu r n ie ju  h oke jo w e g o  o 
m is trz o s tw o  P o ls k i, C W KS z w y ­
c ię ży ! U n ie  7:3 (1:1, 4:2, 2:0). B ra m  
k i  d la  w o js k o w y c h  z d o b y li:  M a ­
se łko  — 3, Palas — 2, Z a w a d z k i 
i J a n iczko  — po je d n e j. D la  po­
k o n a n ych  po je d n e j b ram ce  s trze ­
l i l i :  L e w a c k i, B u rd a  i  C sorich .

ca — 4 1 H e rd ę . H o n o ro w ą  b ra m ­
kę d la  g w a rd z is tó w  s trz e li!  D ziu - 
ban.

G w a rd ia  o g ra n ic z y ła  się w  ty m  
s p o tk a n iu  do g ry  w y łą c z n ie  de­
fe n s y w n e j. w s k u te k  czego s p o tka ­
n ie  s tra c iło  p ow ażn ie  na w a r to ­
ści. W zespole g w a rd z is tó w  n a j­
lepszym  z a w o d n ik ie m  b y ł S k a r\

Francuska prasa burżuazyjna 
nie ukryw a  goryczy i rozdraż­
nienia z powodu brutalnego na­
cisku „gości" am erykańskich na 
rząd francuski. Dulles i Stassen 

i domagali się, by w ykona ł on 
bez dalszych wahań żadania a- 
m erykańskie i przeforsował w 
parlamencie ra ty fikac je  »k ła­
dów wojennych zawartych w 
Bonn i Paryżu, w celu ja k  na j­
szybszego „z jcdnoczeria  Euro­
py “  pod dyktatem  am erykań­
sk im  i utworzenia tzw. „a rm ii 
eu ropejskie j“  z odrodzonym 
W ehrm achtem  na czele oraz 
przyłączył sie do różnych in ­
nych poczynań agresywnej po­
l i ty k i USA.

Podczas swei podróży inspek­
cyjne! Dulles i Stassen ucieka­

ły  Ind iach walka o pokój przybiera na sile. Z okazy ja  sic dn metody szantażu i 
! I I  Wszec.hindyjskiego Kongresu Pokoju odbyła się imponująca j dają do zrozumienia zależnym 
manifestacja obrońców pokoju  tv Jul lundur.  _ od USA rządom, że w razie

Na zdjęciu: fragment manifestac j i w  Jul lundur. Na pierwszym  | dalszego ociągania się k ra jów  
planie robotnicy zakładów TUC. \ zachodnio - europejskich. Ame-

Foto CAF r.yka odm ówi swojej „pom ocy“

(In fo rm acja  własna) 
Młodzież k ra jó w  kapita lis tycznych przygotowuje się do M ię­

dzynarodowej K on ferenc ji w  Obronie P raw  Młodzieży, k tóra 
odbędzie się w  dniach 22—21 marca br. O rganizuje K om ite ty  
Obrony P raw  Młodzieży i wyb iera delegatów na Konferencję.

W ybory Kom ite tów  i delegatów na Konferencję przebiegają 
w atmosferze te rroru  i szykan ze strony po lic ji. Młodzież na 
te rro r p o lic ji odpowiada wzmaganiem w a lk i o prawo do pra­
cy, nauk i i wypoczynku.

Belrjia
Młodzież miasta Inno, na ze­

braniu zorganizowanym przez 
K om ite t W alki o Prawa M ło ­
dzieży. entuzjastycznie poparła 
in ic ja tyw ę zwołania Ogólnobel- 
gijskiego Kongresu W alki o 
Prawa Młodzieży oraz uchw a li­
ła rezolucję wzywającą m ło­
dzież belg ijską do jednoczenia 
się w szeregach ruchu w  obro­
nie praw  młodzieży.

Zebrani powzięli również 
uchwałę popierającą żądanie 
mas pracujących Belg ii obniże­
nia  czasu trw an ia  służby w o j­
skowej.

Berlin zawodni
Młodzież pracująca w zakła­

dach przemysłu metalowego, w 
B erlin ie  zachodnim na w ie lk im  
wiecu, zorganizowanym przez 
Kom ite t W alk i o Prawa M ło­
dzieży, uchw aliła  rezolucję, 
sprzeciw iającą się wprowadze­

niu w  życie tzw. „p raw a prze­
mysłowego“ , k tóre pozbawia 
młodzież prawa do rów nej pła­
cy za równą pracę i zezwala 
na zatrudnianie młodzieży poni­
żej la t 16 w warunkach szkodli­
wych dla zdrowia.

Zebrani wysunęli żądanie 15 
procentowej podwyżki wyna 
grodzeń oraz rea lizacji zasady 
rów nej piacy za równą pracę 
Uchwala kończy się słowami: 
„M y, m łodzi metalowcy, gotowi 
jesteśmy użyć wszelkich środ­
ków  celem popraw ienia naszego 
bytu“ .

Iran
Irańsk i K om ite t Przygoto­

wawczy do Międzynarodowe:

Indonezja
W w ielu m iejscowościach 

donezji powstają K om ite t 
Przygotowawcze do Ogólnokra' 
jowej K onferencji w Obrony 
Praw Młodzieży, na k tóre j W5_ 
brana zostanie delegacja 0 
Konferencję w Wiedniu.

Przygotowaniam i do Koń'«' 
rencji k ie ru je  Ogólnonarodowi 
K om ite t Przygotowawczy, kw  
ry powstał z In ic ja tyw y  P«7 
szło 40 organizacji studencki««’ 
robotniczych, chłopskich, 
g ijnych, ku ltu ra lnych  i spor10 
wych.

d«K om ite t opracowuje dane 
tyczące tragicznego położeń*^ 
pracującej młodzieży indonezyJ 
skiej.

Kuba
300 przedstaw icie li kuba« 

skich szkół średnich i wyższy«« 
wybra ło  K om ite t Obrony Pra 
Młodzieży Kubańskie j, P rie
wodniczącym K om ite tu wybra, 
ny został student Lester RozeI; 
gnoz, przedstawiciel młodzi«2-

K onferencji w Obronie Praw ! kato lick ie j. «
Młodzieży zorganizował szereg K om ite t postanowił z\vofB. 
akc ji ku llura lno-sportow ych, v» Kongres Młodzieży Kubańsk1«'

młodzież dała I ‘ ■ ' ----- * *--■*-*- naczasie których 
wyraz swej w o li w a lk i o po­
praw ienie bytu i w arunków  
pracy.

k tó ry  obradować będzie n.a 
sprawą w a lk i o prawa młodzi 
ży kubańskiej.

k a w .

W emigracyjnym bagnie

Sprzedawczykowska kariera Sosnkowskiego

C W K S , m im o  w yso k ie g o  iw y -  żyń s k i n  o raz  b ra m k a rz  S ienkie - 
c lęs tw a , n ie  w y p a d ł n a jle p ie j.  W  j w icz . W  G ó rn ik u  w y ró ż n i li  sie, 
zespole m is trza  P o ls k i zaw odz iła  i G a n s in ie c , W ró b e l I I ,  Penczek o- 
w spó łp ra ca  poszczegó lnych za- ; raz Poleś.
w o d n ik ó w , o b ro ń cy  p o p e łn ia li i Po d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  ta - 
w ie le  b łę d ó w  ta k ty c z n y c h , a sła- j b e lka  p rz e d s ta w ia  się nas tępu ją - 
bie.i n iż  n o rm a ln ie  za gra ł b ra m - j co: 1) C W K S  — 2 g ry , 4 p k t., sł
k a rz  K oczab. i b ra m e k  16:6, 2) G ó rn ik  — 2 g ry

W d ru g im  m eczu G ó rn ik  p oko - ' 3 p k t.  — 9:5, 3) U n ia  — 2 g n
n a ł G w a rd ię  5:1 (2:0, 0:0, 3:1). 1 1 p k t.  — 7:11, 4) G w a rd ia  —
zd o b y w a ją c  b ra m k i przez G ans iń - 1 g ry , 0 p k t. — 4:14.

Z Międzynarodowego turnieju szachowego 
w Bukareszcie

W V I I  ru n d z ie  m ię d zyn a ro d o w e - \ 0 ‘ K e lly  (B e lg ia ) — R e lch e r (Pu
o tu rn ie ju  szachowego w  B u k a -  [ m u n ia ).
cszcie P o la k  Ś liw a  g ra ł z B o le - ----------------

P a rtia  zosta ła  od łożona z p rze- Z mistrzostw szachowy}.!
•i.-ii-ą szach is ty  radz ieck iego . S m y- | _ _
s low  (ZSRR) w yg ra ) z T ro jan e scu  ' / S n ł l
¡R u m u n ia ), p e tro s ja n  (ZSRR) z !
- i i le w e m  (B u łg a ria ), To lusz O s ta tn ia  p a r t ia  fin a ło w e g o  me 
fZ S IIR ) z F ilip e m  (CSR), Szalio czu o szachowe m istrzostw u  
¡W ę g ry ) ze S to ltzcm  (Szw ecja). ZSRR m ięd zy  a rc y m is trz a m i Boi 
C ia ca lte a  (R um u n ia ) z R adu lescu w in n ik ie m  i  T a jm a n o w e m  w zbu 
(R um u n ia ) o raz  B a rcza  (W ę g r j)  z dz iła  o g ro m n e  za in te re so w a n ie . 
Barcią (N o rw e g ia ). ! Po p ię c io go d z in n e j w a lce  p a r t i;

R em isem  z a k o ń c z y ły  się p a rt ie  zostaîa od łożona z ró w n y m i szan- 
Spasski (ZSRR) — S a jta r  (CSR) 1 sam i d la  obu szach is tów .

W Y D A W C A : Za rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t . N a­
k ła d  RSW „P ra s a ”

AD RES R E D A K C J I: W a r­
szawa. A l. I  A rm ii  W P 11.

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-09-81, 
s-26-a 8-70-24 Red. N acze ln y :
8-78-Sl' D z ia ł K o resp . i  L is ió w : 
8-07-82. Red nocna : C en tr 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n . 101. 
3-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa M a rsza łko w ska  8, IV  p. te l, 

8-07-11 i 8-37-20 w ew n. 56.
S K Ł A D  I  D R U K : Z a k l. G ra f. 

..DSP” , P rzed. P aństw . W yod ­
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : p p k  „R u c h ”  O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S rebrna  12 T e l. 
ce n tr. 8-04-21. 22. 30.
WARUNKI p r e n u m e r a t y : 

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na pre­
num e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzędy pocztowe oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15-go każdego m iesiąca po­
przedzającego ok res  zam aw ia ­
nej p re n u m e ra ty  — Cena mieś. 
— 2,50 z i, k w a r t .  — 7,50 z ł, pół­
rocznie  — 15.00 z ł, rocznie  — 

. 30.00 z i. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p rem , za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H ” .

'  ~ ~  '* 5 f  \ 4-B-12606

Nie można powiedzieć, aby w 
ostatn ich tygodniach brakow ało 
dowodów na to, że reakcyjna 
em igracja polska we wszystkich 
swoich odcieniach i  odłamach 
to cuchnące z daleka bagno 

zdrady narodowej i zaprzaństwa. 
Ta dzisiejsza ro la  ludzi, tw orzą­
cych reakcyjną em igrację — ro­
la p ła tnych agentów am erykań­
skiego w yw iadu, nie jest czymś 
dla n ich nowym . Zm ien ia ł się 
wpraw dzie czasem rodzaj służby, 
m ala ł łub  rósł żołd, ale treść je j 
pozostawała zawsze ta sama: w 
im ię swoich w łasnych, b rud­
nych interesów — przeciwko 
podstawowym  interesom narodu 
polskiego.

Jest wśród em igracyjnych mę­
tów  generał K azim ierz Sosnkow- 
ski. G o rliw y , ja k  cała em igran- 
da, sługus w rogów  narodu pol­
skiego. G o rliw y  na tyle, że zdo­
ła ł się dochrapać ostatnio wyróż­
nienia. Oto bowiem  hrabia Za­
leski, ty tu łu ją cy  się z uporem 
m aniaka '„prezydentem “  — w y­
raz ił wolę, aby nie kto  inny, ale 
w łaśnie Sosnkowski b y ł jego na­
stępcą.

T ra fn y  to w ybór, zwazywszy 
na referencje, ja k ie  posiada 
Sosnkowski. N ie po to bowiem 
w ylen ia ł w  długole tn ie j służbie 
niemieckiego w yw iadu, aby te­
raz m ia ł swoje doświadczenie i 
zdolności marnować. Tym  bar­
dziej, że reakcyjna emigracja 
polska wszystkie niem al swoje 
nadzieje wiąże z odradzanym 
przez am erykański im peria lizm  
—- im peria lizm em  niem ieckim . 
A  któż lep ie j po tra fi się z nim  
dogadać, n iż jego w ie lo le tn i, za­
ufany ageri:

...Był rok  1934. D rug i rok w ła ­
dzy Hitleba w  Niemczech. Czas 
wzmagających się z każdym 
dniem przygotowań h itle ro w ­
skiego faszyzmu do w o jny, czas 
coraz głośniej w ykrzyk iw anych 
przez h itle row ską propagandę 
pogróżek pod adresem Polski. 
Słowem — czas, w  k tó rym  dla 
narodu stawało się coraz bar­

dziej jasne, ja k  poważne niebez- j 
pieczeństwo zagraża naszemu  ̂
k ra jo w i ze strony hitlerowskich 
Niemiec. Niebezpieczeństwo ro­
snące z godziny na godzinę. Nie­
bezpieczeństwo, wymagające na­
tychm iastowej reakcji.

A le  by ł to również czas, k ie­
dy Polską rządziła sanacja.’ K ie­
dy o losach naszego kra ju  decy­
dowali tacy m. in. ludzie jak 
Piłsudski i Sosnkowski.

I właśnie w 1934 roku sporzą­
dzą Sosnkowski na zlecenie P ił­
sudskiego pewien ta jny raport. 
Raport ten odnaleziony w arch i­
wach — rzuca dziś niezwykle 
wym owne św iatło na rządy sa 
nacji w  Polsce w ogóle, a na 
osobę Sosnkowskiego w szcze­
gólności.

....Rewłzjonizm Niemiec nie
k ry je  w  sobie niebezpie­
czeństw' bezpośrednich dia Pol­
ski...“
-  pisał w owym raporcie 

Sosnkowski. 1 dalej. wbrew 
zdrowemu rozsądkowi, natomiast 
zgodnie ze .swym judaszowskim 
sumieniem -  „udowadniał” 
Sosnkowski, ze hitlerowska ar­
m ia jest słaba, że nie jest ona 
w stanie nikomu i niczemu za­
grozić i ze dużo czasu upłynąć 
musi zanim można będzie po­
ważnie mówić o niebezpieczeń­
stwie napadu hitlerowskiego.

Zanim zacytujemy dalsze 
fragmenty raportu Sosnkowskie- 
go, raz jeszcze przypominamy: 
był to maj roku 1934, Pięć lat 
i parę miesięcy dzieliło tę datę 
od września 1939 roku. Od tra ­
gicznego września, kiedy m ordu­
jąc 1 paląc kra j nasz zalały h it- 
lerowslue hordy i kiedy to prze-

X knl nim/ ządẑ ca k,ika niezdołała wystawić żadnej realnej

Pisał wówczas Sosnkowski w 
ten sposob:

.....Niemcy mogą wdęc, W' 
n a j  1 e p s z y m w y p a d -
-¡10* u ’* l>?.slat,a« dzisiaj sprzęt 
509 baterii. Różnica w  stostm- 
ku do stanu z sierpnia 1914 r.

wynosi 1332 baterii. Zakup ich 
przy potro jen iu  sum budżeto­
wych, dotychczas łożonych na 
sprzęt a rty le ry jsk i, wym agał­
by 16 la t czasu“ .
Dalej w swoim  raporcie Sosn­

kowski „dowodzi“ , że:
„M łodzież, zgrupowana w 

organizacjach o charakterze 
w ojskow ym  (SA, SS, obozy 
pracy) stanow i słabo w yszko ­
lone uzupełnienie piechoty... 
W ynika stąd, żc Niemcy re­
zerw dla w o jny zaczepnej 
przeciw arm iom  regularnym  
nie posiadają praw ie wcale; 
stworzenie tak ich  rezerw w y­
maga około 20-tu  la t czasu ■ 
Po tych to przewidujących 

obliczeniach Sosnkowski w ycią­
ga wniosek:

„Reasum ując: n i  c w  i-  
d z ę m o i l i w o s c i  o d- 
b u d o w y  p o t ę g i  N 1 e- 
m i c c p r z e d  u p ł y- 
w  c m l a t  m n i e  j  w 1 ę- 
c c  j  d w  u d z i c s l u..." 
Wszystko to pisał Sosnkowski 

w zupełnie określonym  celu. m i­
mo że raport byt ta jny. Ciepła 
posada agenta w yw iadu niemiec­
kiego zobowiązywała generała 
Sosnkowskiego. W jego interesie 
leżało odwracanie uwagi od gro­
żącego Polsce zc strony h itle ro w ­
skich Niemiec niebezpieczeń­
stwa. I Sosnkowski czynił to
konsekwentnie.

Nie rozstawał się przy tym  
ani na chw ilę  z inną myślą. Na­
dziejom swoim dal również w y­
raz w  cytowanym  przez nas ra­
porcie. Sosnkowski liczył na to, 
ŻG *

.... sytuacja międzynarodowa
rozwinie się w  tak i sposób, 

¿ e d l a  P o l s k i  s t a ­
n i c  s i ę  m o ż l i w y m  
i p o ż y t e c z n y m  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  z
N i e m c a m i  n a  p o d ­
s t a w i e  p o d z i a ł u  
s t r e f y  w p ł y w ó w  n a  
w s c h o d z i e .
Tu, ja k  to się mówi, wylazło 

szydło z worka. W ylazły praw­

dziwe intencje i nadzieje Sosn­
kowskiego — nadzieje całej mię­
dzynarodowej reakcji. Wiadomo, 
kto  odka rm ił po pierwszej w o j­
nie św iatowej im peria lizm  nie­
m iecki i w  ja k im  to celu uczynił 
Dokonał tego im peria lizm  ame­
rykański z nienawiści do Zw iąz­
ku Radzieckiego, w im ię zmon­
towania wspólnej kruc ja ty  ka­
p ita łu  międzynarodowego prze­
c iw ko pierwszemu w świecie 
państwu robotników  i chiopów. 
I nadzieje swoje wiązał Sosn­
kowski. tak jak  cała reakcja pol­
ska, z tą właśnie krucjatą. D la­
tego ro ił mu się „podział strefy 
w p ływ ów  na wschodzie“ , ro i! mu 
się wspólny z h itle row skim  fa­
szyzmem marsz przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu. Dlate-

go pragnął odwrócić uwagę na 
rodu polskiego od h itle row sk ie ­
go niebezpieczeństwa.

Przysłużył się w m iarę swoich 
zdolności generał Sosnkowski 
sprawie wydania Polski na tup 
hitlerowskiem u najeźdźcy. Epi­
log k rw aw e j tragedii narodu 
polskiego w latach drugie j w o j­
ny św iatowej był jednak inny 
niż chciał go widzieć Sosnkow­
ski. Nie ty lko  poniosła całkow itą  . .
klęskę hitlerowska wyprawa na nownie im peria lizm em  nie111' 
Związek Radziecki, w k tóre j ckim. I dlatego wyróżnia ją  s

rych sługusów tego imperia*^', 
mu, zasłużonych sprzeda we«

Rzecz jasna, że nie zrezyg«^ 
w a li oni z prób powrotu , 
Polski. M ianu jąc się na°:‘\ 
„prezydentam i“ , „m in is tra 1! ” ,' 
„am basadoram i“  — przeszli 1 
służbę najgorszego wroga pa5e- 
du polskiego — amerykańs*”  
go im peria lizm u, w yciera ją   ̂
go przedpokoje, czepiają * 1  

kurczowo am erykańskich P1 
nów rozpętania nowej WOJ 
Ręka w rękę z odradzanym P

partnerem chciał być Sosnkow­
ski, ale i raz na zawsze, nieod­
wołalnie naród polski wygnał ze 
swego k ra ju  tych, którzy byli 
w inowajcam i jego cierpień — 
Sosnkowskich, Zaleskich, M iko­
łajczyków, Białasów i całej zgrai
sprzedawczyków .

ków.
Takich, ja k  generał Kazim« 

Sosnkowski.
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•) W szys tk ie  p o d k re ś le n ia  v/ 
ta ta ch  — S osnkow skiego.
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Fragmenty z raportów Sosnkowskiego do Piłsudskiego
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